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( f  390) •  12.V. —  czwartek —  św. Pankracego, męczennika ( t  304) •  14.V. —  sobota —  św. Bonifacego, mę­
czennika

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu
„Oni zaś rzekli:  Panie, oto tu ta j  dw a miecze... C zy  m a m y  bić m ie ­

czem ?” (Łuk. 22,38.49)

„A oto jed en  z  tych, k tó r zy  byli z  Jezusem , w yc ią g n ą w szy  rękę  
dobył m iecza  i u d e r z y w s zy  sługę księcia ka p łańsk iego  uciął m u  
ucho. W te d y  rzek ł  m u  Jezus: Scho w a j sw ó j  m iecz  na miejsce. W s z y ­

scy bowiem , k tó r z y  za m iecz  będą chw yta l i ,  od miecza poginą. Czyż  
m n iem asz ,  że nie m ó g łb y m  prosić Ojca mego, a nie w y s ta w i łb y  m i  
zaraz w ięcej n iż  dwanaście h u fcó w  aniołów?” (Mat. 26,51—53).

„Jeśli k to  zabija m ieczem , m u s i  sam  zginąć od m iecza ”. (Apok. 13, 
1 0 ).

O pisane przez M ateusza zdarzenie miało 
m iejsce w Ogrodzie Oliw nym  w chw ili 
aresztowania Jezusa Chrystusa. Piotr, 

z natury porywczy, chciał bronić sw e­
go Mistrza fizyczną silą, potęgą m ie­
cza — na co zresztą przygotow ani byli na­
pastnicy, angażując do akcji straż św iątyni 
i rzym skich żołnierzy — spotkał się jednak 
ze zdecydowanym  potępieniem  ze strony Je­
zusa.

Krótko sform ułow any temat „Potępienie 
m iecza”, oparty na w yżej przytoczonym tek­
ście, m a potrójny aspekt: zakaz używ ania
fizycznej siły  w  obronie Jezusa, zapowiedź 
w yrażona w aforyzm ie „W szyscy bowiem, 
którzy za m iecz będą chw ytali, od miecza 
poginą” oraz stw ierdzenie, że potępienie m ie­
cza opiera się Bożej mocy.

ZAKAZ UŻYW ANIA SIŁY FIZYCZNEJ 
W OBRONIE JEZUSA

„Schowaj sw ój miecz na m iejsce”. To na­
kaz w ydany w szystkim  chrześcijanom , ob­
rońcom Chrystusa, nakaz jakże często lekce­
w ażony w  historii i w spółcześnie. Z tego 
punktu w idzenia w szystkie w ypraw y krzy­
żowe, choć m iały piękny cel w ysw obodzenia  
Ziemi Św iętej, są niechrześcijańskie, bo po­
sługiw ały się mieczem. Chrystianizacja p le­
m ion słow iańskich na początku naszego ty­
siąclecia przy pom ocy ognia i m iecza to n ie­
porozum ienie, a m isjonarze chrześcijańscy, 
którzy w  okresie kolonializm u szli w  ślad za 
białym i zaborcami, w prowadzając porządek 
oparty na sile  sw ych m ocodawców, zapom ­
nieli o zasadzie, że cel n ie uśw ięca środków.

„Schowaj sw ój miecz na m iejsce” — woła 
Jezus Chrystus rów nież do współczesnych. 
Miecz został zastąpiony „środkami bogatym i”, 
które nie mają nic w spólnego z duchem re- 
ligii Chrystusowej. Dyplomacja kościelna, 
upraw ianie polityki, oparcie sw ej egzystencji 
na instytucji zorganizow anej na wzór pań­
stw a — to budow anie królestw a ziem skiego, 
nie m ające nic w spólnego z ideałem  Bożego 
K rólestwa.

W duchu potępienia miecza pracować po­
w inna każda parafia, wspólnota wyznaniow a. 
Jakiekolw iek zam ieszki w ypływ ające z n ie­
zgody, nietolerancji są nie tylko sprzeczne 
z chrystianizm em , ale również szkodzą spo­
łeczeństw u. Żyjem y w  kraju o zróżnicowa­
nym św iatopoglądzie obyw ateli, stąd też kO' 
nieczne w zajem ne poszanow anie dla przeko­
nań drugiego człowieka.

Fizycznie lub m oralnie zniew olony człowiek  
zaw sze pozostanie panem sw ego św iata w e­
w nętrznego. Można go upodlić, a nawet 
zniszczyć; to jednak nie odbierze mu w ol­
ności osobistego przyzw olenia lub nieprzy- 
zwolenia.

Podśw iadom ie pragniem y, by każdy myślał 
i postępował zgodnie z naszym w łasnym  spo­
sobem m yślenia. Jest to relikt w ychowania, 
które od najm łodszych lat w pajało dzieciom, 
że tylko to jest dobre i godne szacunku, co

Potępienie

miecza
im  się przekazuje — sw oistego rodzaju m o­
nopol. I, o dziwo, doszło do tego, że ludzie, 
którzy sam i nie żyją zgodnie z w yznaw anym i 
zasadami, narzucają je  innym  i to w  sposób 
agresywny. Często próbują być obrońcami 
Chrystusa, w yrzuciw szy Go najpierw  ze sw e­
go serca.

To paradoks, który zaobserw ować mogą 
duszpasterze Kościoła Polskokatolickiego na 
terenach, gdzie spotykają się z silną opozy­
cją. Członkami Kościoła Polskokatolickiego są 
najczęściej ludzie m ający w yrobiony zmysł 
krytyczny, zdolni do w ypow iedzenia walki 
kłam stw u i obłudzie, w brew  zasadom przyję­
tym przez środow iskową opinię. W iedzą, że 
w sw ym  narodowym  K ościele znajdą Chry­
stusa, któremu chcą służyć, pozostając pełno­
w artościow ym i obyw atelam i Państwa, za­
angażow anym i w  spraw y współczesności, bo 
K ościół im  w  tym  pomaga. Oczywiście, że 
taka postawa spotyka się ze sprzeciwem  tych. 
którzy w  K ościele szukają n ie tyle Chrystu­
sa, ile  silnej tradycyjnej instytucji, która 
sw ym  „m ieczem ” daje gw arancję stabilności, 
bez konieczności w ew nętrznego zaangażow a­
nia w  spraw y wiary. Łatw iej jest płynąć z 
prądem niż pod prąd.

W ym knięcie się z instytucji poszczególnych  
jednostek, a naw et grup ludzi np. Bolesław . 
Kotłów, Długi Kąt budzi obaw ę utraty siły 
i instynktow ny nakaz chw ytania za miecz. 
Szukający prawdy należą do „wychylających  
się”, którzy nieraz odczuć muszą ból zadany  
„mieczem spraw iedliw ych”.

N ie obojętne są środki, którym i apostołu­
jem y. N ajłatw iej jest nacisnąć i dokręcić, ale 
nie tędy prowadzi droga do Boga. Znana jest 
m etoda moralnego nękania człow ieka, pole­
gająca na w ykorzystyw aniu najświętszych  
uczuć „nawracanego” w  celu złam ania, po­
gnębienia jego przekonań i trium falnego  
przyprowadzenia na łono „jedynozbawczego 
Kościoła”. Jakże głęboką treść zaw iera nauka 
Zbawiciela wyrażona w  zdaniu: „Schowaj 
sw ój miecz na m iejsce”.

WSZYSCY BOWIEM, KTÓRZY ZA MIECZ 
BĘDĄ CHWYTALI, OD MIECZA 

POGINĄ

Stosow anie siły  daje często im ponujące ze­
w nętrzne w yniki, ale krótkotrwałe. Podobnie 
jak bumerang w raca na m iejsce, z którego 
został wyrzucony, sprawdza się również zda­
nie; „W szyscy bowiem , którzy za miecz będą 
chw ytali, od miecza poginą”.

S ięgnijm y znów po przykład zaczerpnięty 
od nauczycielki — historii, przykład w ciąż 
aktualny ze w zględu na odzyw ające się od 
czasu do czasu głosy neofaszystów . Hitler 
w ładał Europą m ieczem  niespraw iedliw ości. 
Deptał po w szystkim  co mógł zdeptać, aż w  
końcu sam został zdeptany. Jaką bronią w a l­
czysz, od takiej zginiesz — to przysłow ie spo­
pularyzow ało ew angeliczny aforyzm  Chry­
stusa.

Na obrócenie się miecza przeciw  temu, co 
go używa, trzeba nieraz czekać latam i, a na­
w et w iekam i, w  końcu jednak w yrok spra­
w ied liw ości zostaje w ykonany.

W życiu codziennym  spotykam y się z „pod­
gryzaniem ” osób zajm ujących stanowiska, z 
intrygam i nie przebierającym i w  środkach. 
Owoce intryg są zatrute, a spożyw ający jc 
stają się ofiarami.

W szelkiego rodzaju walka o pierw szeństwo  
m iędzy wyznaniam i, n ie uw zględniająca o- 
strzeżenia: „Wszyscy bowiem , którzy za miecz 
będą chw ytali, od miecza poginą”, prędzej 
czy później kończy się samozagładą.

POTĘPIENIE MIECZA OPIERA SIĘ 
NA BOŻEJ MOCY

„Czyż mniem asz, że nie m ógłbym  prosić 
Ojca mego, a nie w ystaw iłby m i zaraz w ię ­
cej niż dw anaście hufców  aniołów ?” Jezus 
Chrystus zrezygnow ał ze stosow ania siły  m ie­
cza w  sw ojej obronie nie z powodu jej bra­
ku lub niem ożności jej użycia, lecz w  św ia ­
domości celu, do którego zm ierzał — „aby 
się w ypełniło P ism o”, by spełnić w olę Ojca.

Mieć silę  i św iadom ie jej nic wykorzystać 
to akt ofiary, pójście na przeciw  w yższym  
w artościom .

Ofiara, którą złożył Jezus Chrystus na K al­
w arii, a która spełniała się już w  chw ili re­
zygnacji z obrony sw ojej osoby, jest trudna 
do zrozum ienia dla człow ieka m yślącego ka­
tegoriam i naturalnym i „Myśli moje nie są 
m yślam i w aszym i” — m ów i Bóg. Jak długo 
chrześcijanin nie zrozumie sensu Ofiary, nie 
zrozumie nic z nauki Mistrza. Tylko ten 
chw yta za miecz, który nie rozum ie sensu  
Ofiary i Miłości.

Ofiara nie jest rezygnacją z w alki, nie jest 
bezsilnością, poniew aż oparta jest na Bożej 
mocy. „Moc Boża w  słabości się doskonali”.

Zmierzam do końcowego w niosku w ynika­
jącego z religijnej prawdy potępienia m ie­
cza. M amy obowiązek apostołowania, szuka­
nia Bożego Królestwa. W pracy m isyjnej na­
potykam y na przeszkody o różnym charakte­
rze i ciężarze gatunkowym . M ożemy je prze­
łam ać „mieczem" lub Ofiarą, za którą stoi 
Boża moc.

Z pow yższego rozważania tekstu ew angeli­
cznego w ynika jednoznacznie, że tylko te 
środki, które zostały zaakceptowane przez 
Jezusa Chrystusa, mogą prowadzić do zbudo­
w ania Bożego Królestwa.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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D Z I E Ń  Z W Y C I Ę S T W AW ojna w Europie zb li­
żała się do kresu. Po 
sam obójstw ie H itle­
ra w ładzę przejął ad­
mirał Karl D6nitz, 

lecz nie mogąc już dowodzić 
przystąpił do działanio na rzecz 
zawarcia separatystycznego poko­
ju z zachodnim i aliantam i lub 
przynajm niej zyskania na czasie 
w celu przeprowadzenia jak n aj­
w iększej m asy wojsk sprzed linii 
radzieckich na obszar opanowany  
przez w ojska anglo-am erykan- 
skie. Temu celow i służyły roz­
m ow y przedstaw icieli dowództwa  
W ehrmachtu w Reims ze szta­
bowcam i gen. E insenhow era czy 
M arszalkiem M ontgomerym. Zde­
cydow ane stanowisko rządu 
ZSRR pokrzyżowało jednak te 
plany. N ieuznanie przez ZSRR 
aktu kapitulacji podpisanego 
7 m aja przez gen. Jodła w  Reims 
zm usiło zachodnich aliantów  do 
wyrażenia zgody na to, aby akt 
bezw arunkowej kapitulacji pod­
pisany został w  Berlinie przed 
przedstawicielam i sił zbrojnych 
wszystkich czterech sprzym ierzo­
nych państw.

Rozgłośnia rządu Dónitza w e  
Flensburgu zaczęła teraz nada­
w ać rozkazy i zarządzenia. Jedne  
z nich nakazyw ały niem ieckim  
okrętom w ojennym  zaprzestanie 
działań i powrót do baz, inne 
nakazyw ały w szystkim  oddziałom  
składanie broni, ale jednocześnie  
w ysyłano rozkazy do m arszałków  
Kesselringa i Schórnera, naka­
zujące im w ykorzystanie do m ak­
simum ostatnich godzin w alki w 
celu w yprowadzenia m ożliw ie  
najw iększej liczby w ojsk ze 
strefy działań radzieckich sił 
zbrojnych.

7 m aja o godzinie 22 nadany  
zastał przez radio kom unikat n ie­
mieckiego naczelnego dowództwa:

.,9 m aja o godzinie 0.00 w szyst­
kie rodzaje sil zbrojnych w szy­
stkich płaszczyzn działań w ojen ­
nych, w szystkie organizacje 
zbrojne i poszczególne osoby za­
przestają działań bojowych prze­
ciwko poprzednim nieprzyjacio­
łom".

W iadom ością w ieńczącą logicz­
ny ciąg wydarzeń był ogłoszony  
przez radio inny kom unikat o 
w ezw aniu niem ieckiej delegacji 
z m arszałkiem  K eitlem  na czele 
do Berlina w celu podpisania 
aktu bezw arunkowej kapitulacji. 
W skład tej delegacji w eszli po­
nadto adm irał von Friedeburg i 
generał - pułkow nik lotnictwa  
Hans Jttrgen Stumpff.

8 maja na berlińskim  lotnisku
panow ał niesam ow ity ruch. W 
pobliżu p łyty lotniska stały dłu­
gim szeregiem  luksusow e lim u­
zyny. O godzinie 14 w ylądow ały  
dwa „Douglasy”. Z sam olotów  
w ysiedli: marszałek lotnictw a
brytyjskiego i szef delegacji 
Głównego Dowództwa Ekspedy­
cyjnych S il Sprzymierzonych  
Arthur Tedder, dow'ódca lotn ict­
w a strategicznego USA gen. Carl 
Spaatz i dowódca flo ty  w ojennej 
aliantów  w Europie adm. Harold 
Barrow. Przybyłych w itali przed­
staw iciele sil zbrojnych ZSRR, 
generałow ie: Sokołowski, Bierza- 
rin, Rudenko i Bokow. Po chw ili 
na lotnisku w ylądow ał samolot, 
z którego w ysiedli Keitel, 
Stum pff, Friedeburg i dwunastu  
wyższych oficerów.

N iedługo potem  ulicam i B erli­
na m knęło ponad pięćdziesiąt 
sam ochodów, przebijając się

przez częściowo tylko oczyszczo­
ne z gruzu jezdnie. Tu i ów dzie 
grom adzili się berlińczycy, w  
m ilczeniu obserwując ten n ieco­
dzienny przejazd. Samochody do­
jechały do Karlshorstu, zatrzy­
mując się przed w ejściem  do bu­
dynku W ojskowej Szkoły Inży­
nieryjnej. Tu marszałek Żuków  
poprosi do siebie przedstaw icieli 
delegacji sojuszniczych. D ołączy­
ła rów nież do nich, przybyła n ie­
co później, delegacja francuska, 
na czele z gen. Latre de Tassigny.

W w ielk iej sali, w  której na­
stąpić m iało podpisanie kapitu­
lacji, zapaliły się żyrandole, na 
stół skierowano św iatła reflekto­
rów. Ściany sali udekorowano 
flagam i narodow ym i czterech  
w ielkich m ocarstw  sojuszniczych. 
W szystkie stoły pokryto zielonym  
suknem . Na n iew ielk im  podw yż­
szeniu ustawiono stół prezydial­
ny. Zajęli przy nim  m iejsca: 
marszałek Żuków, sir Tedder, 
gen. Spaatz, min. W yszyński, 
adm. Barrow, gen. Latre de Tas­
signy. Przy długich, ustawionych  
prostopadle stolach zasiedli pozo­
stali członkow ie delegacji oraz 
korespondenci. Z boku ustawiono 
m ały stolik. M iejsca przy nim  
w ciąż jeszcze były puste. B ył to 
stół delegacji niem ieckiej.

Glos zabrał m arszałek Żuków. 
O świadczył po rosyjsku, a po nim  
sir Tedder po angielsku, że w  
celu przyjęcia w arunków  bezw a­
runkowej kapitulacji przybyła 
delegacja naczelnego dowództwa  
niem ieckich sił zbrojnych.

— Poproście tu przedstawicieli 
niem ieckiego naczelnego do­
w ództw a — zw rócił się marsza­
łek Żuków do oficera.

Na salę w eszła delegacja n ie­
miecka.

Znów rozległy się głosy Żuko­
wa i Teddera:

— Za chw ilę odbędzie się pod­
pisanie aktu bezw arunkowej ka­
pitulacji. Czy posiadacie upow aż­
nienie naczelnego dowództwa n ie­
m ieckiego do podpisania aktu ka­
pitulacji?

— Posiadam pełnom ocnictw o — 
odpow iedział K eitel, podając do 
stołu prezydialnego niew ielką  
kartkę z podpisem adm. Dónitza.

— Czy czytaliście dokument o 
bezw arunkowej kapitulacji i czy 
jesteście przygotowani do podpi­
sania go? — zapytali następnie 
Żuków i Tedder.

— Jestem  gotów — odpow ie­
dział K eitel. Założył m onokl i po­
chylił się  nad dokum entem , chcąc 
go w idocznie jak najszybciej 
podpisać. W tym  m om encie roz­
legł się jednak ponow nie glos 
Żukowa:

— Proponuję przedstawicielom  
naczelnego dow ództw a n iem ie­
ckiego, aby podeszli do stołu i 
podpisali akt kapitulacji (Żuków  
w skazał ręką m iejsce, do którego  
padejść m iał Keitel).

Szef OKW podniósł się z m iej­
sca, w ziął buław ę, podszedł po­
w oli do stołu prezydialnego i za­
jął w skazane mu m iejsce, aby 
drżącą w yraźnie ręką złożyć 
sw ój podpis na w szystkich eg­
zemplarzach aktu. Do stołu pod­
chodzili kolejno Stum pff i Frie­
deburg. K eitel nagle oświadczył, 
że potrzebuje co najm niej 24 go­
dzin na pow iadom ienie w szyst­
kich jednostek niem ieckich o 
podpisaniu kapitulacji. Tłumacz 
przekazyw ał w łaśnie te słow a  
jednem u z radzieckich genera­
łów, gdy podniósł się marszałek  
Żuków i n ie w dając się w dal­
sze rozm ow y z Keitlem  ośw iad­
czył:

— C złonkow ie delegacji n ie­
m ieckiej mogą opuścić salę.

Uroczystość podpisania aktu 
bezw arunkowej kapitulacji n ie­
m ieckich sil zbrojnych była za­
kończona. Żuków zaprosił swych  
gości na uroczysty obiad.

W ielka wojna, rozpętana  
1 w rześnia 1939 roku hitlerow ­
skim najazdem  na Polskę, była 
już zakończona. N a olbrzym ich  
obszarach północnej, w schodniej, 
południow o-w schodniej i środko­
w ej Europy zaczęły składać broń 
ostatnie w ielk ie  zgrupowania  
wojsk hitlerow skich. W nocy z
8 na 9 m aja poddały się w oj­
skom radzieckim  dyw izje 16 i 
18 armii niem ieckich, broniące  
się do tej pory w Kurlandii. Do 
niew oli oddało się 189 tysięcy  
żołnierzy, w  tym  42 generałów.
9 m aja poddały się rów nież w oj­
ska zam knięte w kotle przy u j­
ściu W isły i w  rejonie Helu. 
Do n iew oli dostało się tu ponad 
75 tys. żołnierzy, w  tym  12 gene­
rałów. Również 9 m aja desant 
Floty B ałtyckiej i w ojsk 2 Fron­
tu B iałoruskiego zajął duńską  
w yspę Bornholm, biorąc do n ie­
w oli 12 tys. h itlerow ców . Na pół­
nocy N orw egii w ojska radzie­
ckie zm usiły do kapitulacji dzia­
łającą tam hitlerow ską grupę 
wojsk „N arvik”. W południowo- 
zachodniej strefie działań Armia  
Radziecka w zięła do niew oli w  
dniach 9—13 m aja ponad 780 ty­
sięcy, w  tym  35 generałów. 
Do 19 maja w ojska radzieckie  
zlikw idow ały ostatnie, usiłujące 
tu i ów dzie jeszcze staw iać opór, 
grupy oficerów  i żołnierzy byłej 
armii hitlerow skiej. W w ięk ­
szości byli to esesm ani, dla któ­
rych n iew ola oznaczała posta­
w ienie przed sądem  za dokonane 
zbrodnie w ojenne.

Tak przestała istnieć i zagrażać 
św iatu  w ielom ilionow a, uzbrojo­
na po zęby armia hitlerow ska.

(FB)
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R O L A  D U C H A  Ś W IĘ T E G O  W  KO ŚCIELE
W  dzisie jszym  czy tan iu  E w a n ­

gelii (J  16, 5—14; IV  n iedzie la  
po W ielkanocy) Jezu s stw ierdza , 
że  odchodzi od Tego, k tó ry  Go 
posłał, tzn . do O jca. P rz y p o m n ij­
m y, że je s t to  w y ją te k  z m ow y 
pożegnalnej, ja k ą  Jezu s w ygłosił 
w  W ieczern iku . W  dalszym  ciągu 
te j m ow y P a n  doda je , że dla 
uczn iów  będzie  ko rzy s tn ie j, gdy 
On odejdzie, p on iew aż  n a  Jego 
m ie jsce  p rzy jd z ie  P a ra k le t (J  16, 
5— 7).

K im  je s t  te n  P a r a k l e t ?  
N im  w y tłum aczym y  to słowo, 
n a leży  n a jp ie rw  stw ierdzić , że 
dziw nie  zachow uje  się w  tym  
w zględzie w ie le  po lsk ich  p rz e ­
k ład ó w  N owego T estam en tu . 
W iększość ich, a chodzi tu  oczy­
w iście  o p rzek łady  rzy m sk o k a to ­
lickie, g reck i w y raz  P a rak le to s  
tłum aczy  słow em  „Pocieszyciel” 
chociaż tłu m acze  zd a ją  sobie 
sp ra w ę  z tego, że n ie  je s t to 
w łaśc iw y  w y raz  i n ie  odda je  w 
p e łn i tre śc i po jęcia  „ P a ra k le t” . 
P rzek ład  B ry ty jsk iego  i Z ag ra ­
nicznego T ow arzystw a  B ib lijn e ­
go z ro k u  1966 nasz w y raz  t łu ­
m aczy słow em  „O rędow n ik” ; to 
ju ż  lep ie j, a le  też  n ie  odda je  p e ł­
n e j tre śc i o ryg inału .

N ie m a tu  m ie jsca  n a  szczegó­
łow e ro z trząsan ie  tego zag ad n ie ­
n ia , n a leża łoby  n im  zająć  się na 
p rzy k ład  na  łam ach  „P o słan n ic ­
tw a ”. T u  w ysta rczy , gdy s tw ie r­
dzim y, że p rzek ład  po jęc ia  „ P a ­
ra k le t” n ie je s t ła tw y , co w ca ­
le nie oznacza, że należy  z n ie ­
go zrezygnow ać. D oskonale  z 
ty m  po rad z iły  sobie np. p rz e k ła ­
dy n iem ieck ie . Idzie  tu  przecież
o pojęcie, k tó re  sp e łn ia  doniosłą 
ro lę  w  życiu  kościelnym . W  a r ­
ty k u le  ty m  będziem y posługiw ać 
s ię  spolszczoną n azw ą g recką.

W dalszym  ciągu py tam y , kim  
je s t ów  P a ra k le t, o k tó ry m  k il­
k a k ro tn ie  m ów i E w angelia  św. 
Ja n a ?  N ie u lega w ątp liw ości, że 
chodzi tu  o D ucha Św iętego. A le 
d laczego św. J a n  uży ł takiego, 
a n ie  innego  ok reślen ia?  Nie 
zdecydow ał o tym  przypadek , 
lecz ro la , ja k ą  po odejściu  J e ­
zusa m ia ł spe łn iać  w  K ościele 
D uch Św ięty , i to  łączn ie  z J e ­
zusem . G dy w  ta k im  ro zu m o w a­
n iu  uw zg lędn im y ro lę , zad an ia  i 
fu n k c je  D ucha Ś w iętego, to  n a j ­
lepszym  p rzek ład em  po jęc ia  „ P a ­
r a k le t” b y łby  łac iń sk i w yraz 
A d v o c a t u s .  Oczywiście, po ­
jęc ia  tego nie należy  m ieszać z 
naszym  w spółczesnym  pojęciem  
a d w o k a ta  sądow ego. M niejsza 
z resz tą  o szczegóły n o m e n k la tu ­
ry  p rzek ładow ej. F u n k c je  P a ra -  
k le ta , o czym  n iebaw em , p rzy ­
bliżą  nam  zrozum ien ie  tego p o ­
jęcia .

Ju ż  tu ta j  trzeb a  d o b itn ie  p o d ­
k reślić , że P a ra k le t  — Duch 
Ś w ięty  — spełn iać  będzie  za sa ­
dniczą ro lę  w  K ościele Jezusa  
C hrystu sa . C hodzi tu  ni m niej, 
n i w ięcej ty lk o  o to , k to  ma 
spełn iać  w  K ościele najw yższą 
w ładzę  k ierow niczą. Pon iew aż 
rozdzia ł 21 E w ange lii w g św. J a ­
na, gdzie rzekom o m a być m ow a
o n a d a n iu  św . P io tro w i p ry m a ­
tu , je s t rozdzia łem  dodatkow ym , 
znaczn ie  późniejszym  i nie p o ­
chodzącym  od św . Ja n a , w obec 
tego  m ow a pożegnalna  (rozdz. 
14— 17) łącznie  z in n y m i w y p o ­
w iedz iam i (np. o dob rym  P a ­
sterzu ) n ab ie ra  znaczen ia  zasa ­

dniczego. Ju ż  w  ty m  m iejscu  
m ożem y stw ierdzić , że k ie ro w n i­
czą ro lę w  K ościele o dg ryw a i 
sp e łn ia  D uch  Św ięty , k tó rego  ze­
s łan ie  rów na' się  n iew idzia lnem u  
p rzy jśc iu  P an a . T ak  p o staw io ­
ne tw ierdzen ie  n ie  sp rzec iw ia  się 
nauce św. P aw ła  Ap., k tó ry  u ­
czył, że C h ry stu s  je s t głow ą 
K ościoła. T ak  rozum ia ły  to  p ie r ­
w sze gm iny  ch rześc ijań sk ie , z a ­
czątek  K ościoła, czem u d a ł w y ­
raz  św. J a n  w  ww. m ow ie po ­
żegnalnej.

P a ra k le t sp e łn iać  będzie k ilk a  
funkc ji. T ym  razem  om ów im y 
ty lko  te, o k tó ry ch  w spom ina 
dzisiejsze czy tan ie  E w angelii: 
„A On (tzn. P a rak le t) , gdy p rz y j­
dzie, p rzek o n a  św ia t o g rzechu  i
0 sp raw ied liw ości, i  o sądz ie” (J 
16, 8). W  ty m  w y p ad k u  P a r a ­
k le t w ykonyw ać będzie czyn­
ność sędziow ską, w ykaże  m ian o ­
w icie św ia tu , co znaczy grzech,
1 udow odni św ia tu , że teg o  g rz e ­
chu  się fak tyczn ie  dopuścił. 
G rzech ten  polega na  tym , że 
św ia t n ie  u w ierzy ł w  C h ry stu sa  
jak o  S yna Bożego. Los tych , k tó ­
rzy  n ie  w ie rzą  i o d rzu ca ją  m iło ­
sierdzie  Boże, podobny je s t do

bezużytecznej w inn icy , bezow oc­
nego drzew a i uschłej ga łązk i 
w in n e j, k tó re  p rzeznacza się na 
sp a len ie  (por. hom ilię  na  W iel­
kanoc). T oteż P a ra k le t  —■ D uch 
Ś w ięty  w ykaże, że sp ra w ie d li­
w ość zw ycięży, pon iew aż Jezus 
odszedł do O jca, dokonaw szy 
Z baw ien ia , i ju ż  n ie  będzie w ię ­
cej w idzia lny  d la  św ia ta . W resz­
cie „sąd” oznacza, że zapad ł już 
w y ro k  po tęp ia jący  na  g łów nego 
sp raw cę  zła na  św iecie — sz a ­
tan a . P a ra k le t p rzekona  św ia t „o 
g rzechu , gdyż n ie  u w ierzy li w e 
m nie. O sp raw ied liw ości, gdyż 
odchodzę do O jca i ju ż  m n ie  nie 
u jrzycie ; o sądzie  zaś, gdyż k s ią ­
żę tego św ia ta  zosta ł osądzony” 
(J  16, 9—11).

D alszą fu n k c ją , ja k ą  spe łn ia  
P a ra k le t, je s t p r o w a d z e n i e ,  
w skazyw an ie  drog i do p raw dy . 
„Lecz gdy p rzy jd z ie  On, D uch 
P raw d y , w prow adzi w as we 
w szelką p raw dę , bo n ie sam  od 
sieb ie  m ów ić będzie , lecz cokol­
w iek  usłyszy, m ów ić będzie , i 
to, co m a  przy jść, w am  o zn a jm i” 
(J  16, 13). D uch Ś w ięty , gdy idzie
o czynność pozn aw an ia  p raw d y  
przez  ludzi, podobny  je s t do d ro ­

gow skazu, k tó ry  w sk azu je  drogę 
do poznan ia , z rozum ien ia  pełnej 
p raw d y  Bożej. Z czynnością tą  
łączy się d ru g a  fu n k c ja  P a ra k le -  
ta , m ianow icie  On o b j a w i a ,  
poucza o ob jaw ionej p raw dzie  
B ożej. O b jaw ien ie  Boże zapo ­
czątkow ał S ta ry  T estam en t, j e ­
dnakże było to  o b jaw ien ie  częś­
ciowe ty lko . P e łn e  ob jaw ien ie  
Boże dokonało  się  dopiero  w  N o­
w ym  P rzy m ie rzu  — T estam encie  
przez Jezu sa  • C h ry stu sa . D uch 
Sw. n ie  p rzyn iesie  ju ż  now ego 
ob jaw ien ia , ty lko  pop row adzi do 
zrozum ien ia  tego, co naucza ł i 
czynił Jezus. On pozw oli ucz­
niom , w  k o n sek w en cji i K ościo­
łow i, poznać i zrozum ieć  to 
w szystko, co d la  n ich  za życia 
Jezu sa  n ie  było zrozum iałe , co 
p rze ra s ta ło  ich siły  i zdolności, 
słow em , co p rze ras ta ło  m ożliw ości 
poznan ia  ludzkiego. B y li przecież 
oni ty lk o  s łabym i ludźm i, dzieć­
m i sw o je j epoki, zb y t m ocno 
p rzy w iązan i jeszcze do  S tarego  
T estam en tu  i tr a d y c ji ju d a is ty cz ­
nych. S tąd  nic dziw nego, że b a r ­
dzo często n ie rozum ieli w ie lu  
rzeczy, o k tó ry ch  m ów ił w zg lę­
dn ie  czynił ich N auczyciel — J e ­
zus. To P a ra k le t  — D uch Ś w ię­
ty  będzie przez n as tęp n e  w ieki 
sp raw ia ł, że K ościół Jezusa 
C h ry stu sa  jak o  całość złożona z 
lu d u  Bożego i p as te rzy -b isk u p ó w  
będzie się cieszył n ieom ylnością .

P e ry k o p a  dzisiejsza m ów i nam  
jeszcze o jed n e j czynności D u ­
cha Sw. J e s t n ią  fu n k c ja  
u w i e l b i e n i a  Jezusa . „On 
m nie uw ielb i, gdyż z m ego w eź­
m ie i w am  o zn a jm i” (J  16, 14). 
P o w sta je  p y tan ie , k ied y  D uch 
Ś w ięty  uw ielb i S yna  Bożego? Bi- 
bliści w  zasadzie o k re ś la ją  tę 
czynność P a ra k le ta  jak o  o s ta t­
nią, m ianow icie  D uch Sw. u w ie l­
bi, o k ry je  ch w a łą  S yna Bożego 
p rzy  p a ru z ji, tzn . gdy C hrystu s 
p rzy jdz ie  n a  sąd  ostateczny . A 
je d n a k  to  uw ie lb ien ie  dokonu je  
się także  w  ciągu w ieków , ile ­
k roć  głoszona je s t nau k a , śm ierć  
i zm artw y ch w stan ie  C hrystusa .

J a k ie  w n iosk i pozw a la ją  nam  
w ysnuć te  rozw ażan ia?  U w ażny 
czy te ln ik  zapew ne dostrzeg ł, że 
an i ra z u  przy  czynnościach  P a ­
ra k le ta  n ie  pad ło  słow o „Pocie­
szyciel” lu b  „pocieszać” . P o c ie ­
szan ie  to  czynność, k ied y  już 
n iew iele  m ożna zrobić lub  gdy 
sp raw a  w zględnie s tan  je s t b ez ­
nadzie jny . P rzy jśc ie  na to m ias t 
P a ra k le ta  — D ucha Św iętego, 
k tó re  łączy się z p rzy jśc iem  i 
d z ia łan iem  Jezusa , to w y k o n y ­
w an ie  określonych  i w yposażo­
nych w  m oc czynności. Z s ie ­
dm iu  om ów iliśm y ty lko  cztery 
fu n k c je  P a ra k le ta , k tó re  zm ie­
rza ją  do osądzen ia  grzechu, p o ­
znan ia  p raw d y  ob jaw ionej i 
o sta tecznej chw ały  Bożej. C zyn­
ności te  w y k onyw ane  są w  te ­
raźn iejszości. P ie rw o tn e  gm iny 
ch rześc ijań sk ie  w idzia ły  w  P a- 
rak lec ie  g w aran ta , op iekuna i 
k ie ro w n ik a  sw ego now ego życia 
i sw ej now ej egzystencji w  K oś­
ciele C hrystusow ym . P o tw ie r­
dzenie  te j m yśli zn a jd u jem y  u 
św. Ja k u b a : „G dy zechciał, z ro ­
dził nas przez słow o p raw dy , 
abyśm y by li n ie jak o  p ierw szym  
zarodk iem  jego s tw o rzeń ” (Jk  1, 
18).

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI

Bądź pozdrowiony...
B ądź pozdrow iony, T y prom ien isty ,

Co w ied ziesz  duszę w szlak n ieu g ięty  

Praw dy o d w ieczn ej  —  sam  w ie k u isty  —

W odzu m e j duszy, slu p ie  ognisty,

O D u ch u  Ś w ięty !

B ądź pozdrow iony, co bez w y tch n ien ia  

P osuw asz duszy żagiel ro zpięty,

B y  ją  ocalić z  otch łan i cienia,

Ż ród el m e j siły , bodźcu sum ienia,

O D u ch u  Ś w ięty !

Bądź pozdrow iony, co w rannej rosie 

Skąp ałeś duszy zagon w y sch n ięty ,

B y  obfitow a ł p lon  w każdym  kłosie,

S iew co ziarn B oży ch , n a tchn ien ia glosie,

O D u ch u  Ś w ięty !

B ądź pozdrow iony, Ty, coś b ez cienia  

Jasny i czy sty  ja k  p rom ień  n ietk n ięty ,

Coś ży w y m  żarem  B oskieg o  tchnienia,

O jcze św iętości, B oże zbaw ienia,

O D u ch u  Ś w ięty !

F ra n ciszek  O lejn icza k  

(1877— 1965)

A



W ładzę odpuszczania  grzechów  m a 
W szechm ocny i M iło sie rny  Bóg, m a ją 
rów nież C hrystu s jako  B óg-C złow iek. 
C h ry s tu s  za sw ego życia ziem skiego od ­
puszczał grzechy ludziom . Ś w iadczą o tym  
liczne te k s ty  P ism a św. P rzed  d o k o n a ­
niem  cudu uzdrow ien ia  p a ra lity k a  Jezus 
la jp ie rw  odpuścił m u  grzechy: „U faj, sy- 

-u , odpuszczone są  grzechy  tw o je” (Mt. 
t»,2). O jaw nogrzeszn icy  P a n  Jezus po w ie ­
dział: „O dpuszczono je j liczne grzechy, bo 
oardzo  m iło w ała” (Łk. 7,47).

Jezu s C h ry stu s w ładzą  odpuszczania 
grzechów  obiecał dać A postołom . N a j­
p ie rw  pow iedzia ł do św. P io tra : „D am  ci 
k lucze  K ró les tw a  N iebios; i cokolw iek 
rozw iążesz na ziem i, będzie rozw iązane i 
w n ieb ie” (Mt. 16,19). P óźn iej pow iedzia ł 
do w szystk ich  A posto łów : „Z ap raw dę  p o ­
w iadam  w am : C okolw iek byście zw iązali 
na ziem i, będzie zw iązane i w  n ieb ie ; i 
cokolw iek  byście rozw iązali na ziem i, b ę ­
dzie rozw iązane i w  n ieb ie” (Mt. 18,18).

C h ry stu s  P a n  licząc się ze słabością  
lu d zk ą  u stan o w ił S a k ra m e n t P o k u ty  d la 
tych, k tó rzy  nie zach o w ają  uzyskan e j na 
chrzcie  n iew inności. Moc odpuszczan ia  g rze­
chów  p rzek aza ł A postołom  w  dzień  sw e­
go zm artw y ch w stan ia : „W eźm ijcie D ucha 
Św iętego. K tó ry m k o lw iek  grzechy  o d p u ś­
cicie, są  im  odpuszczone, a k tó ry m  z a ­
trzym acie , są  za trzy m an e” (J. 20, 22—23). 
W ładza k luczy  b y ła  u dz ie lana  w yłączn ie  
K oleg ium  A postołów . W ynika to  w y ra ź ­
nie ze słów  C h ry stu sa  sk ie ro w an y ch  w ła ś ­
n ie  do A posto łów  i ich następców .

W ładza k luczy, w ładza  rozw iązyw an ia , 
to  w ładza  odpuszczania  grzechów , co się 
dokonu je  w  S ak ram en c ie  P o k u ty  przez 
ich w yznaw anie . P ra k ty k a  w y znaw an ia  
grzechów  w  ty m  celu, aby  od Boga o trzy ­
m ać ich  przebaczen ie , by ła  zn an a  w  p ie r ­
w szych d z ies ią tk ach  la t is tn ien ia  ch rześ­
c ijań stw a , o czym  św iadczą aposto łow ie: 
św. J a k u b  i św . Jan . Sw. J a k u b  A postoł 
w  sw oim  L iście w  te j sp raw ie  n ap isa ł te 
oto słow a: „W yznaw ajc ie  tedy  grzechy  je ­
dn i d rug im  i m ódlcie się jed n i za d ru ­
gich, abyście  byli u zd row ien i” (Jak u b  5,

Władza
odpuszczania

grzechów
16). T rudno  je s t rozum ieć słow a „w yzna­
w ajc ie  tedy  grzechy  jed n i d ru g im ” z tego 
w zględu, że nie p o siadam y  źródeł, k tó re  
by nas in fo rm ow ały  o początkach  ch rześ­
c ijań sk ich  p ra k ty k  p o k u tn y ch  i o tych  
zw yczajach , k tó re  by ły  zw iązane z udz ie ­
lan iem  S ak ram en tu  P o k u ty  w  p ie rw o t­
nym  K ościele. S łow a te  w sk azu ją  na 
p rak ty k ę , ja k ą  znali w szyscy w spółcześni, 
do k tó rych  św. J a k u b  się zw racał. W yni­
k a  z n ich jed n ak , że w y znaw an ie  g rze ­
chów  w  jak iś  sposób było  ju ż  w tedy  
zw iązane  z udzie lan iem  S a k ra m e n tu  O sta ­
tecznego N am aszczenia  chorym , o k tó ry ch  
m ów ił św. J a k u b  o k ilk a  w ierszy  w cześ­
n ie j, w e w spom nianym  Liście. D latego 
w y rażen ia  „ jed n i d ru g im ” n ie  na leży  od ­
nosić do całej gm iny  kościelnej, a le ty lko  
do chorych  i k ap łanów . T rzeba  te słow a 
in te rp re to w ać  w  ten  sposób, że chorzy 
m a ją  sw e grzechy  w yznaw ać kap łanom . 
Słow a w ięc św. J a k u b a  o w yznaw an iu  
grzechów  „ jed n i d ru g im ” m ów ią  w  spo ­
sób ogólny o p rak ty ce  S a k ra m e n tu  P o ­
k u ty  w  zw iązku  z o s ta tn im  nam aszcze­
n iem  chorych. S łow a „m ódlcie się jedni 
za d ru g ich ” trz eb a  n a  te j sam ej p o d s ta ­
wie rozum ieć o m od litw ie  k ap łan a  za 
chorych.

A św . Ja n  A posto ł w  sw oim  p ierw szym  
L iście  n a jp ie rw  stw ierdza , że każdy  czło­
w iek  grzeszy: „ Jeś li m ów im y, że g rzechu 
nie m am y, sam i sieb ie  zw odzim y i p ra w ­
dy w n as n ie  m a ” (I J. I, 8), zaś w  n a s tę p ­
nym  zdan iu  d a je  odpow iedź na  py tan ie , 
co należy czynić, aby  się z g rzechu  o­
czyścić. M ówi, że należy  w yznać grzechy,

by o trzym ać  ich  odpuszczenie. Je d n a k  św. 
J a n  n ie  m ów i kom u należy  grzechy  w y ­
znać: „ Je ś li w yzn a jem y  grzechy  sw oje, 
w ie rny  je s t Bóg i sp raw ied liw y , i odpuści 
nam  grzechy, i oczyści nas od w szelk iej 
n iep raw o śc i” (I J a n  I, 9). N ie w iem y, j a ­
k ie  zw yczaje  litu rg iczn e  obow iązyw ały  
p rzy  w y zn aw an iu  grzechów  w  gm inach  
ch rześc ijań sk ich  w  czasach św . Ja n a . Być 
może, że w yzn aw an o  grzechy  w obec c a ­
łej zgrom adzonej gm iny  ch rześc ijań sk ie j 
lu b  też  w obec ja k ie jś  g ru p y  w iernych  
albo w  sekrecie , na  ucho. T rzeba  jed n ak  
przypuszczać, że św. J a n  p isząc o w y zn a ­
w an iu  g rzechów  naw iązy w ał do ty ch  l i ­
tu rg icznych  zw yczajów , ja k ie  pan o w ały  
w spółcześnie u Żydów  w  tzw . S ądnym  
D niu  oraz  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j p o d ­
czas sk ład an ia  o fia r za grzechy , k tó re  
trz eb a  by ło  p rzed  złożeniem  o fia ry  szcze­
gółowo w yznać, zgodnie z p ra w o d a w ­
stw em  M ojżesza.

O dpuszczenie g rzechów  je s t now ym  
stw orzen iem  życia nadprzyrodzonego , ży ­
cia łask i, u traconego  przez  grzech. W cza­
sach  obecnych w ładzę odpuszczania  g rze ­
chów  w  im ien iu  Boga m a ją  b isk u p i i k a ­
płan i. O trzy m u ją  ją  w  m om encie  p rz y j­
m ow an ia  św ięceń  k ap łań sk ich . W ładza ta  
p łyn ie  od C h ry stu sa  w  n iep rze rw an e j 
ciągłości poprzez aposto łów . W  m om encie  
udz ie lan ia  św ięceń  k ap łań sk ich  b isk u p  
m ów i do n eo p rezb ite ra : „W eźm ij D ucha 
Św iętego, k tó ry m  odpuścisz grzechy, są 
im  odpuszczone, a k tó ry m  zatrzym asz , są  
im  za trzy m an e”. K ap łan  w  im ien iu  B o­
ga w T ró jcy  Ś w ięte j Jedynego  odpuszcza 
grzechy w  S ak ram en c ie  P o ku ty , gdy nad  
po k u tu jący m  grzeszn ik iem  w ypow iada 
słow a: „P an  nasz, Jezu s C hrystu s , niech 
cię rozgrzeszy i ja  m ocą m i p rzez  N iego 
d aną  rozgrzeszam  cię z w szystk ich  g rz e ­
chów  tw oich. W im ię  O jca i Syna, i D u­
cha Św iętego. A m en”.

K o rzy sta jm y  z ob fitych  źródeł łask , j a ­
k ie  Z baw icie l pozostaw ił nam  w  S a k ra ­
m encie  P o ku ty .

KS. STANISŁAW  MUCHEWICZ
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B kim , k tó ry  je s t jednym  z K ościołów  S taroka to lick ich , lub  — 
ja k  je s t w  K ościele rzym skokato lick im , zam ianow any  przez 
pap ieża — a b y  m óc w ejść  w  łań cu ch  b iskupów -następców  
aposto łów  i o trzym ać  p e łn ię  k a p ła ń s tw a  tak , ja k  ją  ap o sto ­
łow ie p rzekazali sw oim  następcom , o trzym uje, a  m oże lepiej 
pow iedzieć, p rzy jm u je  sa k rę  b iskupią. O d daw n a  p rzy ją ł się 
zw yczaj, iż  sak ry  b iskup ie j p rzez  w łożenie  rą k  i m od litw ę  
udziela trzech  b iskupów , z  k tó ry ch  jeden  je s t g łów nym  kon- 
sek ra to rem , a  pozostali dw aj w spó łkonsek ra to ram i. Sakry  
udzie la  s ię  w  -czasie M szy św. A by sa k ra  była w ażn a  i p ra w ­
dziw a poza tak ąż  sa k rą  b iskupów  k o n sek ra to ró w  i ich w y­
raźn ą  a  w o ln ą  in te n c ją  u d z ie len ia  k o n sek rac ji b iskup ie j no- 
w okonsekrow any  b iskup  m usi być lega ln ie  w ybrany , m ieć 
czystą  in te n c ję  p rzy jęc ia  s a k ry  b iskup ie j w  d uchu  i zgodnie 
z w a ru n k am i N ow ego T estam en tu  (por. I Tym . III, 2—7).

B iskup m a obow iązek  służyć K ościołow i, należycie  w y p e ł­
n ia ją c  p o słann ic tw o  nauczycielsk ie , służbę k a p ła ń sk ą  i w  za ­
k res ie  teologiczno-kościelnym  sądow niczą. W w yp ełn ian iu  
jego m isji s ą  m u pom ocni czasem  b iskup i pom ocnicy  lub  
su fragan i, w  zasadzie  je d n a k  — k ap łan i, k tó rych  m a praw o  
i obow iązek św ięcić, a  rów n ież  i ludzie  w iern i św ieccy, jako  
leż u stan o w io n e  p trzeb n e  ins ty tuc je . C elem  i podstaw ow ym  
zadan iem  b iskupa  kato lick iego  je s t p ro w ad zen ie  pow ierzo ­
nych m u przez Boga ludzi do zb aw ien ia  ich dusz n ie śm ie r­
telnych.

B iskup  w  K ościele ch rześc ijań sk im  pow szechnym  m a też 
p ew ne  p ra w a  i p rzyw ile je . O gólnie — je s t p ierw szym  d u ­
chow nym  w  sw ojej diecezji, czy  w  sw oim  K ościele. M a p ra ­
w o  nosić p rzy n a jm n ie j w  urzędow ych  i litu rg icznych  w y s tą ­
p ien iach  pew ne  insygnia , w y ró żn ia jące  go o d  kap łanów . M a 
ró w n ież  sw ój s tró j li tu rg iczn y  (pontyfikalny) i s tró j codzien ­
ny. W spółcześnie odchodzi się, i słu szn ie , za rów no  od bo­
gactw a, ja k  i zb y tn ie j o ryg inalności czy  w ystaw ności s tro ­
jów  i in sygn iów  b iskupich . N a  ogół uw aża się, że do is to t­
nych insygn iów  b iskup ich  w  czasie  uroczystości litu rg icz ­
nych w  K ościołach kato lick ich  należy  - m itra  i p asto ra ł

(laska p a s te rsk a ) ; w  p racy  n a  co dzień  cza rn a  su ta n n a  i pas 
fio letow y, a lb o  cza rn y  g a rn itu r, k o lo ra tk a , p ie rśc ień  b iskupi, 
k rzyż n a  p ie rs i (zw isający n a  łańcuszku , zaw ieszonym  n a  
szyi), ew en tua ln ie , a le  ty lko  p rzy  su tan n ie , tzw . p iu sk a  (fio­
letow a) ; -> k a rd y n a ło w ie  noszą pas i p iu skę  pu rp u ro w e, p a ­
p ież zaś b ia łe  (su tanny  w  czasie  pon ty fik a lió w  są  u b isk u ­
pów  koloru  fioletow ego, u  k a rd y n a łó w  pu rpu row ego , u p ap ie ­
ża białego). W łasny  s tró j b iskup i m a ją  b iskup i -> p raw o ­
sław n i i — p ro tes tan c cy ; b isk u p a  p raw o sław n eg o  •wyróżnia 
od innych  duchow nych  p rzed e  w szy stk im  — p an eg ia  (m ała 
ikona, w ize ru n ek  M atk i B oskiej), no szona n a  łańcuszku  za ­
w ieszonym  na szyi i k ło b u k  (koloru czarnego ; m etro p o lita  
nosi k ło b u k  ko lo ru  białego), b iskfipa zaś ew angelick iego  — 
nieduży  złoty krzyż, noszony n a  łańcuszku , zaw ieszonym  n a  
szyi.

B iskup  kato lick i od daw ien  daw na  m a z ra c ji sw ojej sak ry  
praw o  p o siadan ia  w łasn e j dom ow ej kap licy , w  k tó re j m oże 
celebrow ać M sze św.

Biskupstwo — ró w n ież  n azw a  -> diecezji, czy li te ren u , k tó ­
rym  koście ln ie  ad m in is tru je  — biskup, o rd y n a riu sz  i na  k tó ­
rym  w  sto su n k u  do sw oich  w yznaw ców  duszpaste rzu  je. 
P ierw sze  po lsk ie  b iskupstw o  zostało  u stan o w io n e  w  X  w. 
w  Poznaniu , a  p ierw szym  b iskupem  był bp Jo rd a n ; n a ­
stęp n e  zosta ły  ko le jno  e ry g o w an e  w  X I w. w  G nieźn ie  i w  
K rakow ie.

Bisakram entarze — (łac. b is  =  d w a  razy , dw akroć, sacra - 
m en tu m  =  sak ram en t) — to  w ed ług  Jiiek tórych  p isa rzy  ko ­
ścielnych ci, k tó rzy  uzn aw ali czy  u z n a ją  n ad a l ty lko  dw a 
sak ram en ty , tj. ch rz tu  św. i W ieczerzy P ań sk ie j (E uchary ­
stii; po n iem . A bendm ahl).

Bizantynizm  — to nazw a, k tó rą  o k reś lan o  s to su n ek  K ościo­
ła  ch rześcijańsk iego  do p ań stw a , jak i m ia ł m ie jsce  w  c e sa r­
stw ie  w schodn io rzym sk im  ze sto licą  w  B izancjum , czyli póź-
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jedności oraz n ieug ię tość  w  bo­
ry k a n iu  się z tru d n o śc iam i N a­
d zie ja  w  ru ch u  ekum enicznym  
je s t pew nością, że Bóg nas n ie  z a ­
w iedzie, a le  w ysłucha  naszych  
m odlitw  i p rzy w ró c i ducha je d ­
ności w śród  w szystk ich  ch rześ­
cijan . S am a m od litw a  b łag a ln a
o jedność ch rześc ijan  zaw iera  w 
sobie nad z ie ję  rzeczyw istego 
osiągnięcia  jedności. N adzieja  
w ięc je s t jed n ą  z d róg p row a-

rzy, tak  oddanych  idei jak  ap o ­
stołow ie.

N adzie ja  ch rześc ijań ska  w  n a j­
ściślejszym  tego słow a znaczeniu  
odnosi się do osiągn ięcia  zb aw ie­
n ia , czyli do osiągnięcia  w iecznej 
szczęśliw ości po śm ierci. O żyw ie­
n i nad z ie ją  nadp rzy ro d zo n ą  u f ­
n ie  oczekujem y od Boga, ze 
w zględu  na  zasług i Jezusa  
C hrystu sa , że doprow adzi nas 
szczęśliw ie do w iek u is te j chw ały ,

Nadzieja drogą do jedności chrześcijan
Z pow odu is tn ie jący ch  w  d a l­

szym  ciągu  różn ic  w śród  ch rześ­
c ijan  i spo ty k an y ch  tru d n o śc i na 
d rodze do zjednoczen ia , tego ­
roczny „T ydzień  M odlitw y o 
Jed n o ść  C h rześc ijan ” (obchodzo­
ny  od 18 do 25 styczn ia) p rzeb ie ­
gał pod ogólnym  h asłem  „ T rw a j­
m y w spó ln ie  w  n ad z ie i”. N adzie­
ja  zaw sze, a  szczególnie w  w ie l­
k ich  tru d n o śc iach  je s t kon iecz­
nie p o trzeb n a , bo ja k  m ów i św. 
P aw e ł A posto ł „n adz ie ja  n ie  z a ­
w odzi” (Rz. 5,5). N a nadzie i też  
op ie ra  się dążen ie  ru c h u  ek u m e ­
nicznego, m ającego  za cel za ­
p ro w ad zen ie  ducha jedności 
w śród  w szystk ich  chrześcijan .

E kum enizm  je s t dziś z jaw is­
k iem  pow szechnym . C oraz w ię ­
ksza  liczba ch rześc ijan  p ragn ie  
z jednoczenia  K ościoła. R uch ten  
je s t nacechow any  spoko jem  i 
pew nością  zrodzoną z p rz e k o n a ­
n ia  o m ożliw ości o siągn ięcia  u ­
p ragn ione j jedności, choć bardzo  
tru d n e j do zdobycia i zapew ne 
jeszcze d a lek ie j. N adzie ja  przeto  
w  ru c h u  ek um en icznym  je s t je ­
go s iłą  i życiem . Z te j nadziei 
p łyn ie  pokój i m ęstw o do zw al­
czan ia  przeszkód na  drodze do

dzących do jedności w szystk ich  
ch rześcijan . C h rześc ijan ie  p rz e ­
to  n igdy  n ie  po w in n i tra c ić  n a ­
dziei an i c ierp liw ośc i w  p rz y p a d ­
ku  niepow odzeń.

Z ad an ia  ru c h u  ekum enicznego 
m ożna p rzy ró w n ać  do p racy  
A postołów , k tó rzy  n ap o ty k a li na 
różne trudnośc i, a  n aw e t p rz e ­
śladow an ia , a le n ie  za łam yw ali 
się i n ie  zrezygnow ali z tru d n e j 
p racy . Do ru c h u  ekum enicznego 
m ożem y też odnieść słow a, k tó re  
sk ie ro w a ł G am alie l — n au czy ­
ciel św. P aw ła  (przed jego n a ­
w róceniem ) — do S an h e d ry n u  w  
obronie  A postołów : „Rozw ażcie
dobrze, co z ty m i ludźm i chcecie 
uczynić (...). O dstąpcie  od tych  
ludzi i zan iechajc ie  ich; jeś li 
bow iem  to  p ostanow ien ie  albo ta  
sp raw a  je s t z ludzi, w niw ecz się 
obróci! jeśli jed n ak  z Boga, nie 
zdołacie ich zniszczyć, a p rzy  
czym m ogłoby się okazać, że 
w alczycie z B ogiem ” (Dz. 5, 
35—42). Je ś li ru ch  ekum eniczny  
je s t z Boga, to przezw ycięży 
w szelkie tru d n o śc i s to jące  na 
drodze do jedności ch rześc ijan . 
A le ten  ru ch  p o trzeb u je  coraz 
w iększej liczby sw oich  sze rm ie ­

ja k  nas o ty m  poucza św . P a ­
w eł, sam  ku  tem u  celow i zm ie­
rza jąc : „Paw eł, sługa Boży, ap o ­
sto ł Jezu sa  C h ry stu sa  (...), (A po­
stoł) nadzie i żyw ota w iecznego, 
p rzyobiecanego  p rzed  daw nym i 
w iek am i przez p raw dom ów nego 
Boga” (Tyt. 1,1—2). „A lbow iem  
cb jaw iła  się ła sk a  Boża, z b a ­
w ienna  dla w szystk ich  ludzi, 
n au cza jąc  nas, abyśm y w y rzek li 
się bezbożności i św ia tow ych  p o ­
żądliw ości i na ty m  doczesnym  
św iecie w strzem ięźliw ie , s p r a ­
w ied liw ie  i pobożnie żyli, ocze­
k u jąc  b łogosław ionej nadzie i i 
o b jaw ien ia  chw ały  w ielk iego B o­
ga i Z baw icie la  naszego, C h ry s­
tu sa  Je z u sa ” (Tyt. 2, 11—13).
„A byśm y, u sp raw ied liw ie n i ła s ­
k ą  jego s ta li się dziedzicam i ży ­
w ota  w iecznego, k tórego  n ad z ie ­
ja  n am  p rzyśw ieca” (Tyt. 3,7). 
„P raw d z iw a  to  m ow a: Je ś li b o ­
w iem  z n im  u m arliśm y , z nim  
też żyć będziem y; jeś li się  go 
zaprzem y, i On się nas zap rze” 
(2 Tym . 2, 11—12). „C hlub im y się 
n ad z ie ją  chw ały  B ożej” (Rz. 5,2). 
„A lbow iem  sądzę, że u tra p ie n ia  
teraźn ie jszego  czasu n ic nie z n a ­
czą w  po rów nan iu  z chw ałą, k tó ­

ra  m a się nam  o b jaw ić” (Rz. 8, 
18).

Ż y jem y nadzie ją . Ż y ją  n ią  
w szyscy chrześcijan ie , należący 
obecnie do różnych  K ościołów  i 
różnych  w yznań  ch rześc ijań s­
kich. W um ysłach  ludz i rodzi się 
p y tan ie : K tó ry  Kościół, czy też 
k tó re  w yznan ie  n a jp ew n ie j p ro ­
w adzi do zbaw ien ia , bo to  jes t 
g łów ny cel m isji K ościoła, za ło ­
żonego przez Jezu sa  C hrystu sa?
— O dpow iedź w in n a  brzm ieć: 
O becnie n ie  m a jedynozbaw cze- 
go K ościoła, tzn . K ościoła, który­
by w yłączn ie  po siad a ł m onopol 
na zbaw ien ie . W szystk ie  K ościo­
ły  ch rześc ijań sk ie  s ta ra ją  się 
p row adzić  sw ych w yznaw ców  do 
ostatecznego  celu. N ależąc np. do 
K ościoła P o lskokato lick iego  tr z e ­
ba  m ieć nadz ie ję  osiągn ięcia  zb a ­
w ien ia , poniew aż w szystko, co 
się dzieje, w  ty m  K ościele to 
się dz ie je  w  K ościele Jezu sa  
C hrystu sa .

„P rzeto  te raz  n ie m a  żadnego 
p o tęp ien ia  dja tych , k tó rzy  są w 
C hrystu sie  Jezu s ie” (Rz. 8,1). 
„Bóg n ie  p rzeznaczy ł nas na 
gniew , lecz na osiągnięcie  zb a ­
w ien ia  przez P a n a  naszego Je z u ­
sa C h ry s tu sa ” (1 Tes. 5,9). To 
je s t w y raźn a  n a u k a  P ism a  św. 
Jeś li jed n ak  ludzie się p o tęp ia ­
ją, to  ty lk o  z w łasn e j w iny. Nie 
zachow ują  n au k i Bożej.

W  Liście św. P aw ła  do H e­
b ra jczy k ó w  czytam y tak ie  oto 
słow a p rzes tro g i i zachęty : 
„P rag n iem y  zaś, aby  każdy  z 
w as okazyw ał tę  sam ą gorliw ość 
d la  zachow an ia  p e łn e j nadzie i aż 
do końca, abyście  się n ie  sta li 
ociężałym i, ale byli n aś lad o w ca­
m i tych , k tó rzy  przez w ia rę  i 
cierp liw ość dziedziczą ob ie tn ice” 
(H ebr. 6, 11— 12).

K. S.
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nie jszym  K onstan tynopo lu . Is to tą  tego sto su n k u  było bardzo 
ścisłe zespo len ie  p a ń s tw a  i K ościo ła; p ań stw o  zabezpieczało  
egzystencję  K ościoła i K ościołow i, a le  rów nocześn ie  rozcią­
gało sw o ją  w ładzę  i sw ój nad zó r n ie  ty lko  n a d  b iskupam i 
i duchow ieństw em , a le  i m iało  głos decydujący  w  sp raw ach  
w iary . C esarz by ł n ie  ty lko  zw ierzchn ik im  politycznym  
sw ojego cesa rstw a , a le  rów nocześn ie  i najw yższym , czyli 
p ierw szym  biskupem  — „pap ieżem ” . S tosunek  te n  zw ało  się 
też  cezaropapizm em . B izan tyn izm em  jeszcze i dzisia j n ie ­
jed n o k ro tn ie  nazyw a się służalczą uległość i uniżoność w o ­
bec lu d z i w yższych s tanow isk iem , albo  w  ogóle w obec sw o­
ich bliższych i dalszych przełożonych. B izan tyn izm em  zw ie 
się te ż  ogóln ie  b io rąc  zespół ch a rak te ry s ty czn y ch  cech, w y ­
różn ia jących  sw oim  ko lo ry tem  i bogactw em , przepychem , 
ku ltu rę , sztukę, a rc h ite k tu rę , obyczaje, itd., b izan ty ń sk ie  (lub 
b izan ty jsk ie  od innych  k u ltu r  i stylów . N a jch a rak te ry s ty cz - 
n ie jszym  p rzy k ład em  b izan ty jsk iego  sty lu  je s t kościół z b u ­
dow any w  VI w . w  K o n stan tynopo lu  p rzez  cesarza  ->■ Ju s ty ­
n ia n a  a  nazw any  Hagia Sofia  (Św ięta M ądrość).

B lackloe T om asz — (zm. 1671) — albo W hite, rzym skokat. 
ang ie lsk i duchow ny, działacz kościelny, filozof, zw olenn ik  -> 
A rysto te lesa , a  p rzec iw n ik  K artez ju sza . Ż ądał d la  A nglii 
biskupów ' o rd y n ariu szy  a  n ie  ty lko  w ik a riu szy  generalnych . 
W espół z  innym i p o d o b n ie  ja k  o n  m yślącym i postanow ił bez 
po rozum ien ia  się ze  — S to licą  A posto lską  przeprow adzić  w  
k ra jo w y m  zak res ie  k o n sek rac ję  b isk u p a  dla A nglii. M.in. 
je s t au to rem  książki, k tó rą  n ap isa ł za  czasów  01 ivera C rom - 
vella, po łac in ie  p t. De obedientia  e t  gubernationis  fund a -  
m entis ,  czyli po po lsku : O podstawach  posłuszeńs tw a i r zą ­
dzenia.

B lahosław  J a n  a lb o  pseud. A p te rix  — (ur. 1523, zm. 1571) — 
czeski teolog i p isa rz  re lig jny . S tud iow ał w  W i+tem berdze, 
K ró lew cu  i B azylei. W  1553 r. został duchow nym  Z grom a­
dzen ia  B raci C zeskich, a  w  1557 r . w yn ieśli go on i do god­

ności sw ojego b iskupa. Poza dzia ła lnością  ściśle re lig ijno - 
-koście lną  bardzo  czynnie  angażow ał się w  podn iesien ie  po ­
ziom u o św ia ty  i w ychow ania  w  C zechach. J e s t au to rem  G ra­
m a ty k i  czeskiej  i M u z y k i;  Historii Braci Czeskich  i tłu m a ­
czem  N owego T estam en tu  n a  j. czeski.

Blam pin T om asz — (ur. 1690, zm. 1710) — fran cu sk i teolog 
i filozof, benedyk tyn . J e s t w y d aw cą  dzieł -*• św?. A ugustyna  
w  10 tom ach. N apisał też  po fran cu sk u  książkę pt. Lettre  d ’un  
theologien  a u n  am i sur les paroles de la consecration du  
corps et du  sang de J. Chr. au Sa in t  sacrifice de la Messe,  
czyli po po lsku : L is t  teologa do przyjaciela  na tem a t  słów 
konsekracji  ciała i k r w i  Jezusa Chrystusa  w  św ię te j  ofierze  
Mszy.

Blarer —► B lau rer.

Blastares M ateusz — (XIV w.) — p ra w n ik  grecki. J e s t a u to ­
rem  zbioru  p raw  kościelnych  i św ieckich , uszeregow anych  
alfabetyczn ie . T y tu ł zb io ru  w  j. łac iń sk im  b rzm i: S yn tag m a  
a lphabe ticum  reru m  o m n iu m  quae in  sacris d iv in isąue  cano-  
nibus  com prehenduntur . . .  Z biór nosi też nazw ę N om ocanon  
lub  Pedalion.

Blaurer albo  B la re r  A m broży — (ur. 1492, zam . 1564) — 
szw ajcarsk i ew angelick i teolog i działacz kościelny. U rodził 
się w  K o nstanc ji w  rzym skokato lick ie j ro d z in ie  szlacheckiej. 
M ając  la t  18 w stąp ił do -  B enedyk tynów  w  A lp irsbach  koło 
W irtem berg i, po czym  stu d ia  odbyw ał w  T ybindze. P oznał 
-* M elanchtona. Z aczął stud iow ać p ism a -> M arc ina  L u tra . 
W 1522 r. porzucił ka to licyzm  i zakon  benedyk tyńsk i i sta ł 
się  gorliw ym  p ro p ag a to rem  — R eform acji. W  1533 r. ożenił 
się z  by łą  zakonn icą  rzym skokato licką . U pow szechniał p ro ­
testan tyzm  w  S zw ajcarii i w  N iem czech. Pod koniec życia 
s ta ł się  zw o lenn ik iem  poglądów  -*• Zw ingliego. J e s t też  a u to ­
rem  k ilk u  m nie jszych  p rac , zw łaszcza p ro testan ck ich  książek  
do nabożeństw a.
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TEODOR 
z MOPSWESTY

A ntiocheńska  „szkoła teo log iczna” w ydała  
w ciągu sw ego is tn ien ia  w ie lu  znakom itych  
m ążów  kościelnych, w śród  k tó ry ch  — oprócz 
D iodora z T a rsu  i J a n a  C hryzostom a — z n a j­
d u je  się rów nież  T e o d o r  z M o p s  w e  s ­
t y. T en p isa rz  kościelny u rodził się w  A n­
tiochii około ro k u  350. W ykszta łcen ie  św iec­
k ie  p o b ie ra ł w  słynne j podów czas szkole L i- 
ban iusza . T u ta j też sp o tk a ł się z Jan em  
C hryzostom em , z k tó ry m  zap rzy jaźn ił się 
na całe życie. Ja k o  20 -le tn i m łodzieniec p o ­
s tan o w ił zrezygnow ać z życia św ieckiego i 
w s tąp ił do k la sz to ru  w  pobliżu  A ntiochii. 
T u ta j, pod k ie row n ic tw em  D iodora z T arsu , 
pośw ięcił się s tu d io w an iu  P ism a św. i p racy 
nad  w łasnym  uśw ięceniem . W tym  sam ym  
czasie p rzebyw ał w  k lasz to rze  rów nież  Jan  
C hryzostom . W krótce je d n a k  osłab ła  p oczą t­
kow a gorliw ość T eodora. P orzucił w ięc s tan  
zakonny , ożenił się i p o d ją ł p racę  adw okata . 
T en k ro k  p rzy jac ie la  s ta ł się pow odem  n a ­
p isan ia  przez J a n a  C hryzostom a dziełka pt. 
„U pom nien ia  upad łego  T eodo ra” , w  k tó rym  
s ta ra  się n ak łon ić  go do zm iany  decyzji. 
W spom inał o n im  w  jed n y m  z poprzedn ich  
a rty k u łó w . A rg u m en ty  tam  zaw arte  w idocz­
nie tra fiły  do p rzek o n an ia  T eodora, bo — 
aczkolw iek  żonaty  — w raca  do s ta n u  d u ­
chow nego. W ro k u  383 p rzy ją ł św ięcenia  k a ­
p łań sk ie  z r ą k  p a tr ia rc h y  an tiocheńsk iego  
F law ian a . B ezpośrednio  po tem  dał się p o ­
znać na  te ren ie  A ntioch ii, jak o  gorliw y d u sz ­
p as te rz  i znakom ity  w yk ładow ca tu te jsze j 
szkoły teologicznej. W 392 r. został T eodor 
b iskupem  M opsw esty  w Cylicii (Azja M n ie j­
sza) i pozostał n a  tym  s tan o w isk u  przez  36 
la t. J a k o  b isk u p  b ra ł czynny udział w  życiu 
kościelnym  i społecznym . Podczas synodu  w 
K o n stan ty n o p o lu  (394 r.) w ygłosił w sp an ia łe  
kazan ie , k tó ry m  w zbudził podziw’ nie tylko 
uczestn iczących  w  nim  b iskupów , ale naw et 
sam ego cesarza T eodozjusza. Z naczną jed n ak  
część sw ego życia spędził na te re n ie  d iece ­
zji, gdzie w  ciszy i spoko ju  za jm o w a ł się 
p racą  naukow ą. W iele też czasu i sił p o św ię­
cał zw alczan iu  b łędów  a rian izm u  i apo lina- 
ryzm u. Z aw sze pozostał w ie rnym  i o fia rnym  
p rzy jac ie lem  J a n a  C hryzostom a, nie zap o m i­
n a jąc  o n im  n aw e t w tedy , gdy ten znalazł 
się na w ygnan iu . Z m arł w  ro k u  428.

*

Z uw agi na  n iepospo lite  zdolności oraz 
w szechstronną  w iedzę T eodor z M opsw esty 
uw ażany  je s t pow szechnie za p raw d z iw ą  
ozdobę szkoły an tiocheńsk ie j. Zgodnie z k ie ­
ru n k iem  szkoły pośw ięcił się g łów nie egze- 
gezie b ib lijn e j, okazu jąc  się n iezm o rd o w a­
nym  i bardzo  w n ik liw ym  egzegetą. Z ap ew ­
ne też d latego  obdarzono  go p rzydom kiem  
„E gzegeta”, k tó ry m  po dziś dzień  ok reś la ją  
go sy ry jscy  n esto rian ie . Pom im o w ielow ie­
kow ej tra d y c ji w  ty m  w zględzie, zdecydo­
w an ie  odrzucił alegoryczny  w k ład  P ism a św., 
w pro w ad za jąc  w y p raco w an ą  przez siebie 
nau k o w ą  egzegezę b ib lijną . I to  było jego 
na jw ięk szą  zasługą. Z licznych  pism  T eodora 
w ym ien ia  się:

1. P ism a  egzegetyczne.  N adm ien ić  tu ta j 
w ypada , że n ap isa ł on k ry ty czn y  k o m en tarz  
do w szystk ich  p raw ie  k siąg  P ism a św., czego 
do te j po ry  n ie  dokonał żaden  z p isa rzy  Koś­
cielnych. Z obszernej całości do naszych cza­
sów  dochow ały  się ty lko :

„K om en ta rz  do P sa lm ó w ” — nap isan y  
przez T eodora  już w  20 ro k u  życia. Św iadczy 
to  o jego w ie lk ie j znajom ości B iblii, m im o 
m łodego w ieku . P rzy  okazji w a rto  jeszcze 
zaznaczyć, że ty lk o  cztery  P salm y  (2, 8, 45

i 110) uznał za rzeczyw iście m esjańsk ie , czyli 
m ów iące o ob iecanym  ludzkości Z baw icielu .

„K om en ta rz  do P ro ro k ó w  m n ie jszych”, 
k tó ry  p rze trw a ł w  o ryg ina lnym  tekście  g re c ­
kim ; „K om en ta rz  do E w angelii św. J a n a ” — 
dochow any w  tłum aczen iu  sy ry jsk im , w resz ­
cie „K om entarz  do m nie jszych  • lis tów  św. 
P a w ła ”, jak i p rzechow ał się w  języku  ła c iń ­
skim .

2. P ism a dogm atyczne .  Z n a jd o w ały  się 
w śród nich tak ie  dz ie łka  ja k  t r a k ta ty :  „O 
w cie len iu  Syna Bożego” — o d k ry te  w  1905 r. 
w  tłum aczen iu  sy ry jsk im , zag inę ło  w  czasie 
p ierw szej w o jny  św ia tow ej; „P rzeciw ni A po­
lin a re m u ”, „P rzeciw  E unom iuszow i”, „P rze ­
ciw  obrońcom  grzechu  p ie rw orodnego” , 
„K sięga do m ających  p rzy jąć  ch rzes t” oraz 
„Do P a tro f ilu sa ”. To o sta tn ie  dziełko — do­
chow ane rów nież w  p rzek ładz ie  sy ry jsk im  — 
podaje  w iadom ości dotyczące dysp u ty  z m a- 
cedon ianam i, ja k a  odby ła  się w  A nazarbus 
w  392 r.

M ów iąc o p ism ach  T eodora  z M opsw esty  
dodać jeszcze należy, że był on człow iekiem  
w ielce u ta len to w an y m  oraz żarliw y m  i n a d ­
zw yczaj czynnym  uczonym . C hociaż dzieła 
jego n ie  odznaczają  się o ryg inalnością , to 
je d n a k  zaw sze w  sposób śm ia ły  w ypow iadał 
w  nich sw oje poglądy  i tw ie rd zen ia . Z tw ó r­
czości jego p rzeb ija  n iechęć do w szelkiej fi-

M O D L IT W A

Ty, co w  przyrodzie  ob jaw iasz  T w ą  chwałą,  
Stro isz  niebiosa w  różnobarw ne  szaty,
Coś s tw o rzy ł  m orza  i góry wspania łe  
I w  h arm o n ijn ą  p iękność  łączysz  światy.. .

0  N iep o ję ty  z  g w iaźdz is tych  przestrzeni,
Co m il ion am i słońc i św ia tów  rządzisz,
W iem , że  T w a  w szechm oc  n igdy się
nie zm ien i ,
Ze w  T w e j  mądrości T y  n igdy nie  zbłądzisz.

T y ,  N ieśm ier te lny  Tw órco  przyrodzenia ,  
Którego  szata zdobi naszą z iemię,
Daj, n iech  ze zw ą tp ień  i ducha uśpienia  
Z m a r tw y c h p o w s ta n ie  nędzne  ludzkie  plemię.

S tw ó rco  w szechśw ia ta ,  n ie śm ie r te ln y  Boże,
Co skarg niedoli n ie  gardzisz pieśniami,  
Tobie łzy  nasze sk ła d a m y  w  pokorze  
Po drodze życia, u s łane j cierniami.

P r z y jm i j  te  skarg i cierpiącej ludzkości,
Co w  sw e j  niedoli,  k tórąś  je j  dał, Panie, 
Wznosi do Ciebie g łosem T w e j  miłości  
Prośbę o rych łe  sw oje  zm ar tw ych w s ta n ie .

Te  m il io na m i głosów pow tarzane  
W ie k o w y c h  cierpień beznadz ie jne  jęk i  
Niechaj,  z  an ielską  czys tą  pieśnią zlane,  
Błogosław ieństw o w e zm ą  z T w o je j  ręki.

N iech duch K a ina  ustąp i ze świata,
N iech św ię ty  p okó j i miłość zawita,
Tw eg o  k ró les tw a  p rzy jdą  błogie lata
1 w ieczne j  p ra w d y  słońce n a m  zaświta!

K a z im ie r z  K ie l iszek  
(1866— 1938)

lozofii, a zw łaszcza do filozofii P la to n a . Nie 
zachw yca też sty lem  sw oich p ism , k tó ry  jes t 
n ie ja sn y , rozw lek ły  i p o gm atw any .

*
* *

C ałkow icie zaangażow any  w  po lem ik i z 
a rian izm em  i pe lag ian izm em  w pad ł T eodor z 
M opsw esty  w  sk ra jn o śc i i w  n iek tó rych  
p u n k tach  od stąp ił od trad y cy jn e j n au k i k a ­
to lick ie j. W nauce  o Jezu s ie  C h ry stu sie  p o ­
szedł jeszcze dalej niż jego w ychow aw ca i 
nauczyciel, D iodor z T arasu . Podzie la ł b o ­
w iem  poglądy  sw ego ucznia N esto riusza  (pó­
źniejszego p a tr ia rc h y  K onstan tynopo la).

Z całą pew nością T eodor m ia ł dobre 
zam iary , co w  p ra k ty c e  n ie  w yszło m u  n a j­
lepiej. T ra fn ie  ok reśla  to  ks. Szczepan W ło­
darsk i: „O gólnie m ożna pow iedzieć, że a n tio ­
cheńska  teo ria  zam ieszkan ia  S łow a w  czło­
w ieku  Jezusie  z N aza re tu  m ia ła  na  celu 
p rzec iw staw ien ie  się ap linaryzm ow i, k tó ry  
u jm ow ał C h rystu sow i człow ieczeństw a. A n ­
tiocheńscy  uczeni (a w śród  nich  T eodor z 
M opsw esty  — p rzyp isek  au to ra ) ta k  m ocno 
pod k reś la li pe łn ię  C hrystusow ego  czło­
w ieczeństw a, że p rzy zn aw a li m u  od­
ręb n ą  osobow ość i tw ierdzili, że C h rystu s 
m ia ł dw ie  n a tu ry  i dw ie osoby” (S iedem  So­
borów , s tr. 80). P isze bow iem  T eodor: „Gdy 
rozróżn iam y n a tu ry  — to m ów im y, że ca ł­
kow ita  n a tu ra  S łow a i ca łkow ita  osoba 
C h ry stu sa  (jako człow ieka — przyp . au to ra). 
Ze w zględu  na połączenia  m ów im y, że jes t 
jed n a  osoba” (O w cie len iu  8). Z aprzeczał 
w ięc fizycznem u połączen iu  w  C hrystu sie  
n a tu ry  bosk ie j z n a tu rą  ludzką. S tąd  też 
tw ierdzen ie , że Bóg (Syn Boży) c ie rp ia ł dla 
zbaw ien ia  ludzi — uw aża ł za b luźn ierstw o . 
W yraźnie  też zaprzeczał, jak o b y  M ary ja  b y ­
ła  M atk ą  Bożą — co by ło  następ stw em  od­
chyleń  w  jego nauce  o C hrystu sie . Z w alcza­
jąc  m an iche izm  odszedł rów nież od k a to lic ­
k ie j n au k i o g rzechu p ie rw o ro d n y m  i łasce 
Bożej.

P ią ty  Sobór Pow szechny w K o n s tan ty n o ­
polu  (553 r.) — w  słynnych  „ trzech  rozdz ia ­
ła ch ” — p o stęp ił p o śm ie rtn ie  T eodo ra  i jego 
pism a, jak o  n es to riań sk ie . W sku tek  tego jego 
pism a dogm atyczne p raw ie  zupełn ie  zaginęły 
lu b  też  — czego rów n ież  w yk luczyć się nie 
da — po p ro s tu  zostały  zniszczone. Z n an e  są  
bow iem  w  h is te rii K ościoła w ypadk i, k iedy 
p ism a p ode jrzanych  o h e rez ję  zosta ły  sp a lo ­
ne. Je d n a k  w y n ik i na jnow szych  b a d a ń  nad 
tw órczością  lite rack ą  tego p isa rza  p rzy n io ­
sły  m u częściow ą reh ab ilita c ję . O dnalez io ­
ne sy ry jsk ie  tłum aczen ia  jego pism  w y k azu ­
ją , że n au k a  o Jezusie  C h ry stu sie  — jak ą  
głosił T eodor z1 M opsw esty  — była  z a sa d n i­
czo p raw o w ie rn a . N ie bez znaczenia je s t tu ­
ta j fak t, że po jęcia  teologiczne w  te j dziedzi­
nie nie by ły  jeszcze o sta teczn ie  u stalone. 
P o nad to  należy zw rócić uw agę i  na  to, że 
T eodor nie mógł być n e s to rian in em  gdyż 
u m arł trzy  la ta  p rzed  Soborem  E fezkim  (od­
był się on w roku  431) otoczony op in ią  p ra - 
w ow iernosci i św iętości.

*
* •

W jednym ) ze sw oich k azań  pow iedzia ł 
Z baw iciel: „N ie sądźcie, a nie będziecie są ­
dzeni i n ie po tęp ia jc ie , a nie będziecie p o tę ­
p ien i” (Łuk. 6,37). C odzienna rzeczyw istość 
św iadczy o czym innym . W ielu bow iem  
chrześc ijan  n ie  p a m ię ta  o ty m  upom nien iu  
Jezu sa  C hry stu sa . D latego ta k  ła tw o  p o tę ­
p ia ją  sw oich b liźnich . P rz y k ła d  T eodora  z 
M opsw esty  je s t tego n ajlep szym  dow odem . 
Nie zdziw im y się w ięc, że św. P aw e ł tak  
mocno p ię tn u je  podobne postępow an ie . P i ­
sze bow iem : „N ie m a p rze to  u sp raw ied liw ie ­
n ia  d la  ciebie, k im ko lw iek  jes teś , człowiecze, 
k tó ry  sądzisz, a lbow iem  sądząc  drug iego , s ie ­
bie sam ego potęp iasz, pon iew aż ty , sędzia, 
czynisz to  sam o” (Rzym. 2,1).

C hw ila  zas tanow ien ia  się o raz  pam ięć  o 
tym , że i m y sam i często b łądzim y, pozw olą 
nam  u n ik n ąć  krzyw dzących  op in ii i n ie s p ra ­
w ied liw ych  sądów  o naszych  bliźnich.

KS. JAN KUCZĘK
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Głosiłem nauki 
rekolekcyjne

U J

Długim Kącie
Zaproszenie do wygłoszenia nauk rekolekcyjnych w pa­

rafii polskokatolickiej w Długim Kącie k. Biłgoraja, skiero­
wane do mnie przez proboszcza parafii Ks. mgra Kazimierza 
Bonczara, przyjąłem chętnie. Miałem całkowitą pewność, że 
Ks. Bonczar, dzielny duszpasterz, stworzy mi jak najlepsze 
warunki pracy, a parafianie przyjmą życzliwie i słuchać bę­
dą nauk z wyrozumieniem, potrzebnym już dla starszpgo 
kapłana.

Do Długiego Kąta wiodła mnie także ciekawość. Przecież 
minął zaledwie rok, gdy ludzie z tej wsi oraz wsi okolicz­
nych z całymi rodzinami, gremialnie, porzucili parafię rzym­
skokatolicką w Józefowie i zwrócili się z prośbą do Księdza 
Biskupa Tadeusza Majewskiego — Przewodniczącego Rady 
Synodalnej — o przyjęcie ich do Kościoła Polskokatolickie- 
go. W krótkim czasie, w  ciągu dziesięciu dni, zbudowali 
drewniany kościół i rozpoczęła się w Długim Kącie normal­
na działalność duszpasterska. Interesowało mnie, czy począt­
kowy zapał nie ostygł, czy nastąpiły jakieś korzystne zmia­
ny w umacnianiu życia parafialnego. I oto moje wrażenia:

Przyjechałem do Długiego 
Kąta we wtorek, dnia 15 
marca, po południu. Przy 
kościółku uwijało się kilku­
nastu mężczyzn: jedni cięli 
piłą mechaniczną drzewo na 
deski, drudzy z desek tych 
wycinali sztachety do parka­
nu, inni z zapałem i radością 
grodzili ogromny plac wokół 
kościoła. Wśród zapracowa­
nych parafian uwijał się 
proboszcz, w  roboczym ubra­
niu, z ogorzałą od wiatru 
twarzą. Dobry duszpasterz 
nie wstydzi się pracy fizycz­
nej, chętnie staje ramię w 
ramię z cieślami, murarzami, 
byle tylko szybciej szła ro­
bota. Takich kapałnów-bu- 
downiczych mamy więcej w 
naszym Kościele. Takim był 
ks. Eugeniusz Stelmach ze 
Strzyżowie, gdy wznosił mu- 
ry  świątyni; takim jest Ks. 
Kazimierz Fonfara z Rokitna 
Szlacheckiego; takim jest* 
Ks. Jerzy Białas z Grudek, 
Ks. Andrzej Nadskakulski z 
Kosarzewa, Ks. Wiktor Wą­
sik z Turowca, Ks. Aleksan­
der Bielec z Tarłowa, Ks.

Franciszek Baranowski z 
Okoła, Ks. Zygmunt Kreko- 
ra  z Tarnogóry i Zamościa, 
Ks. Władysław Baran z Maj­
danu Leśniowskiego i inni. 
Księża polskokatoliccy bu­
dują nowe plebanie, remon­
tują lub wznoszą nowe, mu­
rowane świątynie w miejscu 
starych kościółków, które 
budowano w czasach między­
wojennych naprędce, czasem 
w ciągu kilku dni. Powoli, 
z roku na rok, pięknieją na­
sze domy modlitwy, a wy­
znawcy najstarszych parafii 
cieszą się, że doczekali w 
Polsce Ludowej innych cza­
sów. Już nie są prześladowa­
ni, nikt im nie przeszkadza 
w budowaniu świątyń, gdyż 
Kościół Polskokatolicki od 
roku 1945 cieszy się wolnoś­
cią religijną jako Wyznanie 
zalegalizowane przez Pań­
stwo.

Ksiądz Kazimierz Bonczar 
przywitał mnie serdecznie 
na placu budowy i zaczął za­
raz opowiadać, czego doko­
nał z parafianami w  czasie

kilkumiesięcznej działalności 
na stanowisku proboszcza w 
Długim Kącie. Pokryto dach 
kościoła eternitem, dobudo­
wano z boku zakrystię, po- 
dłużono kościół o przedsio­
nek, supremą wyłożono wnę­
trze, żeby było cieplej, zaku­
piono grzejniki elektryczne, 
rozpoczęto gromadzenie ma­
teriału budowlanego na ple­
banię, ogrodzono całą po­
sesję pięknym parkanem, 
zakupiono kilka nowych or­
natów itp.

Moi parafianie — powie­
dział proboszcz — nie żału­
ją ani pieniędzy, ani włas­
nych drzew z lasu, ani pra­
cy. We wszystkim mi poma­
gają, wszystkim się intere­
sują, z głęboką wiarą i po­
bożnością biorą udział we 
wszystkich nabożeństwach 
w tygodniu, a w niedzielę 
wypełniają kościół po brze­
gi. Jestem z nich dumny i 
cieszę się, że zostałem pro­
boszczem w  Długim Kącie. 
Praca wśród takich ludzi da­
je mi pełne zadowolenie z 
kapłańskiego powołania.

T r

Rekolekcje rozpoczęły się 
już we wtorek o godz. 16 
spowiedzią, nauką rekolek­
cyjną i Mszą św. dla dzieci. 
Zgromadziło się ich w kapli­
cy około 200. Dobrze, że 
przyjechało kilku księży do 
prowadzenia spowiedzi: Ks. 
Białas, Ks. Krekora, Ks. Ba­
ran, Ks. Bielec, gdyż przy 
mniejszej liczbie kapłanów 
spowiedź trwałaby zbyt dłu­
go. Bardzo mi się podobało 
zachowanie dzieci w koście­
le. Nie biegały, nie rozma­
wiały, nie dokuczały sobie, 
lecz spokojnie, przy zacho­
waniu porządku, przystępo­
wały 'do spowiedzi. Podczas 
Mszy św. pięknie śpiewały i 
z wielką pobożnością przy­
stąpiły do Komunii św.

Od środy rozpoczęły się 
rekolekcje dla starszych i 
trwały aż do soboty. W gło­
szeniu nauk rekolekcyjnych 
pomagał mi Ks. Aleksander 
Bielec, proboszcz z Tarłowa. 
On głosił nauki stanowe dla 
matek, dla ojców, a w sobo­
tę, na Sumie, w obecności 
Księdza Biskupa, wygłosił
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kazanie o św. Józefie, koń­
czące rekolekcje. Ja głosiłem 
nauki ogólne. Ksiądz Bielec 
jest znanym rekolekcjonistą 
w Kościele Polskokatolic- 
kim. Wierni chętnie słuchają 
jego kazań, gdyż są intere­
sujące, urozmaicone polską 
poezją religijną, a równo­
cześnie głęboko religijne, 
budowane na Piśmie św. Nie 
należą wprawdzie do naj­
słabszych głosicieli Słowa 
Bożego w Kościele Polsko­
katolickim, ale przy Ks.
Bielcu wypadłem jak księ­
życ przy słońcu.

Porządek rekolekcji był
następujący: codziennie rano, 
oprócz Mszy św. cichej o 
godz. 7, odprawiana była 
Msza św. śpiewana o godz. 
10. Po Mszy św. nauka reko­
lekcyjna ogólna, a po niej 
nauka stanowa albo dla ma­
tek, albo dla ojców, albo dla
młodzieży. Wieczorem o
godz. 17 „Gorzkie żale”, w 
piątek „droga Krzyżowa” i 
znów nauka ogólna i nauki 
stanowe. Wierni śpieszyli 
chętnie na rekolekcje. Mimo

powszednich dni pracy co­
dziennie rano gromadziło się 
około 150 osób, a wieczorem 
kościół był wypełniony.

W sobotę, na przyjazd 
Biskupa zebrało się około 
2000 ludzi. Banderia konna, 
sznur samochodów, motocy­
kli i rowerów powitało Bis­
kupa już u bram Józefowa, 
ponad trzy kilometry od 
Długiego Kąta. I tak prowa­
dzono Ordynariusza Diecezji 
Warszawskiej, a zarazem 
Biskupa Naczelnego Kościo­
ła Polskokatolickiego dostoj­
nie, z powagą, przez cały Jó­
zefów i przez całą długą tra­
sę wśród pól aż do Długiego 
Kąta. Przed kościołem Ks. 
Biskup wysiadł z samochodu 
przy bramie triumfalnej, 
dzieci wręczyły mu kwiaty i 
wygłosiły wierszyki, radni 
prafialni przywitali chlebem 
i solą, potem uroczyście, z 
gromkim śpiewem wprowa­
dzono Biskupa do kościoła.

Ksiądz Proboszcz złożył 
sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności duszpasters­
kiej, rozpoczęła się Suma,

którą odprawił Dostojny 
Gość w asyście studentów 
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej — subdiakona i 
diakona. Grał na organach 
podczas Sumy i śpiewał z 
chórem Ks. Ludwik Szu­
mowski, przed paru dniami 
wyświęcony na kapłana w 
katedrze warszawskiej i 
przeznaczony na wikariusza 
do Długiego Kąta. Cieszy się 
z niego Proboszcz, bo to do­
bry kapłan-współpracownik, 
rokuje jak najlepsze nadzie­
je.

Po Sumie przemawiał Bis­
kup, dziękował wszystkim 
wyznawcom za ich ofiarność, 
pochwalił ich głęboką wiarę 
w Boga i szczerą pobożność 
chrześcijańską oraz zapał, z 
jakim kładą podwaliny pod 
nową parafię polskokatolic- 
ką. Uroczystość zakończono 
procesją eucharystyczną.

Późnym wieczorem opuś­
ciliśmy Długi Kąt. Ksiądz 
Biskup zabrał mnie do War­
szawy. Po drodze zatrzyma­
liśmy się jeszcze na moment 
w Zamościu i trafiliśmy 
znów na kazanie Księdza 
Bielca, którego w między­
czasie przewiózł do Zamoś­
cia Ksiądz Zbigniew Kreko- 
ra, proboszcz w Zamościu i 
Tarnogórze. Zastaliśmy w 
kościele sporą gromadkę lu­
dzi. Ks. Biskup ucieszył się, 
że parafia w Zamościu oży­
ła przy energicznym, praco­
witym i zapobiegliwym pro­
boszczu, jakim jest Ks. Kre- 
kora. Jeszcze raz umocnił się 
w przekonaniu, że powo­
dzenie pracy misyjnej w 
Kościele Polskokatolickim w 
największym stopniu uza­
leżnione jest od samych 
duszipasiterzy. Gorliwy, pełen 
ducha Bożego kapłan, pra­
cowity, dbający o czystość

świątyni i piękno litrugicz- 
nej służby, zawsze zgroma­
dzi wokół siebie ludzi wie­
rzących. Kapłan leniwy, 
który ogranicza swoją pracę 
do odprawiania Mszy św. w 
niedzielę, może być pewny, 
że po paru latach zostanie 
sam wśród pustych murów.

Kończąc swoją krótką re­
lację z rekolekcji w Długim 
Kącie, pragnę na łamach 
..Rodziny” w imieniu swoim
i Księdza Bielca podzięko­
wać Ks. mgr. Kazimierzowi 
Bonczarowi, proboszczowi 
Długiego Kąta, za zaprosze­
nie na rekolekcje i za to, że 
otoczył nas tak serdeczną 
opieką i umożliwił przeżycie 
kilku pięknych dni w atmo­
sferze szczerej pobożności, 
która była dla nas najle­
pszym duchowym przygoto­
waniem do radosnych świąt 
Zmartwychwstania Pańskie­
go. Dziękujemy także miłym 
gospodarzom, państwu Si­
korskim. za przyjęcie nas 
pod swym gościnnym da­
chem, za smaczne śniadanie
i kolacje. Dziękujemy pani 
Bilowej za starannie i z 
prawdziwym kunsztem kuli­
narnym przygotowywane o­
biady oraz całej rodzinie Bi­
lów za tyle ciepłej serdecz­
ności, jaką nas otoczono. 
Dziękujemy Radzie Para­
fialnej i wszystkim rodzi­
nom polskokatolickim z Dłu­
giego Kąta i wsi okolicznych 
za sympatię, za życzliwość, 
za gorliwe uczestnictwo w 
rekolekcjach.

Opuściliśmy z Księdzem 
Bielcem Długi Kąt podnie­
sieni na duchu i zachęceni 
do dalszej pracy w naszym 
świętym Kościele Polskoka­
tolickim.

KS. EDWARD BAŁAKIER
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Zjazd nauczycieli Szko­
ły Chrześcijańskiego  
Życia diecezji w schod­
niej (przed kościołem  
pw. św. Józefa w  Cen­
tral Falls, Rhode 
Island). W pierwszym  
rzędzie piąty od lew ej 
ordynariusz diecezji — 
bp Walter Słow akiew icz.

Z życia Kościoła Narodowego w Ameryce

Zjazd nauczycieli Szko­
ły Chrześcijańskiego 
Życia diecezji zachod­
niej. W pierw szym  rzę­
dzie siódm y od lew ej 
ordynariusz diecezji — 
bp Franciszek Rowiński.
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Podczas gdy m y w  Polsce spo ­
ko jn ie  p rzeżyw am y m iłe, w io ­
senne, m ajow e dni, św ięcim y 
D zień  Z w ycięstw a, ciesząc się w  
pe łn i ow ocam i zw ycięstw a z 1945 
roku , a p rzede  w szystk im  poko ­
jem  — na św iecie m iliony  ludzi 
p rzeży w ają  n iepokój, cierp ien ie , 
p rzem oc, w ojnę. Jed n y m  z t r a ­
gicznych re jo n ó w  św ia ta  je s t 
P ółnocna Ir lan d ia , w  k tó re j w 
okres ie  o sta tn ich  s iedm iu  la t 
s trac iło  życie w  b ra tobó jczych  
w a lk ach  1.700 osób, a ty siące  in ­
nych odniosło rany .

W B elfaście, w  s ie rp n iu  ub. 
roku , dw ie kob ie ty  — M airead  
C orrigan  i B etty  W illiam s za ło ­
żyły ruch  kobiecy  na  rzecz p o ­
ko ju . B ezpośrednią  przyczyną 
pod jęcia  te j in ic ja ty w y  by ła  
śm ierć  tro jg a  dzieci z rodziny  M. 
C orrigan , k tó re  zginęły pod k o ­
łam i sam ochodu prow adzonego  
przez te rro ry s tó w . Oto co p o ­
w iedzia ła  M airead  C orrig an  je ­
dnem u  z rep o rte ró w :

„My, członkow ie ru ch u , g łosi­
m y i po tw ierdzam y , że życie 
ludzk ie  m a bezcenną w artość. 
J e s t  ono św ięte . L udzie są  n ie ­
pow ta rza ln i. W szyscy m ogą dać 
sw ój w k ład  w  budow ę now ego 
społeczeństw a w  Północnej I r ­
land ii. Być m oże w  Ir la n d ii z a ­
tra c iliśm y  zasadę św iętości życia 
ludzkiego, poniew aż zo b o ję tn ie ­
liśm y  na śm ierć . M usim y zacząć 
głosić, że życie je s t św ięte.

Ażeby b ron ić  życia, m ów im y 
ludziom , że p o w inn i m yśleć o 
życiu. Za każdym  razem , k iedy 
coś się dzieje, ludzie pow inn i 
reagow ać zgodnie ze sw ym  s u ­
m ieniem . K iedy  w idzą a k t p rze-

Kobiety
irlandzkie

w
walce o pokój
m ocy bądź we w łasnym  dom u, 
bądź k iedy  są  św iad k am i za­
bó js tw a  człow ieka, zaw sze p o ­
w in n i podejm ow ać działalność w 
obronie  św iętości życia lu d zk ie ­
go. K iedy  zrozum ieją , na czym 
po legają  p rzyczyny  stosow an ia  
przem ocy, pow inn i dążyć do ich 
usunięcia . Je ś li ży ją  w  d z ie ln i­
cach, gdzie m łodzież została  
w ciągn ię ta  w  dzia ła lność  te r ro ­
rystyczną , p o w inn i s ta ra ć  się za ­
in te reso w ać  ją  czym innym , tw o ­
rząc na  p rzy k ład  k lu b y  m łodz ie ­
żowe czy dysko tek i. K iedy  w i­
dzą, że ludzie dokonu ją  jeszcze 
w iększych  a k tó w  przem ocy, p o ­
w inn i reagow ać zgodnie z w ła s ­
nym  sum ien iem , czynić coś p o ­
zytyw nego.

O sta tn io  w  Ir lan d ii ty siące 
osób zdobyło prześw iadczen ie , że 
is tn ie je  in n a  droga niż s to sow a­
nie przem ocy. U w ażam , że jeśli

B e t ty  W il l iam s  (z lewej)
i M a i r e a d  C o r r ig a n  (z 
p ra w e j )  w  c za s ie  d e ­
m o n s t r a c j i  20 ty s ię cy  
k a to l i c k ic h  i p r o t e s t a n ­
c k ic h  k o b ie t  i dz ieci na  
rzecz  p o k o ju  w  P ó ł ­
n o c n e j  I r lan d i i .

ru ch  na rzecz p o k o ju  będzie n a ­
dal się rozw ija ł, to w yw rze  on 
w iększy w p ły w  na  psych ikę 
ludzką, niż okres o s ta tn ich  s ie ­
dm iu la t  s tosow an ia  przem ocy. 
Tysiące osób pok łada  nadzie ję  w 
ru ch u  i n ie  m ożem y ich zaw ieść. 
G dyby, nie daj Boże, ruch  na 
rzecz poko ju  p rze s ta ł działać, to 
d rugiego tak iego  już nie będzie. 
Sądzę jed n ak , że będzie  on d z ia ­
łał, m usi działać! N ie sądzę n a ­
tom iast, by  pokój po legał ty lko  
na  akcie z łożenia b ron i i zap rze ­
s tan ia  bom bardow ań . U w ażam , 
że pokój is tn ie je  we w spólnocie, 
w k tó re j każdy  człow iek jes t 
rów ny, posiada  m ożliw ość ro z ­
w oju, gdzie życie je s t św ięte. 
U w ażam , że jeśli ju tro  p rzes tan a  
padać  bom by i p rze s tan ie  się z a ­
b ijać  ludzi, p raca  na rzecz p o ­
ko ju  p o w inna  być n ad a l k o n ty ­
n uow ana  w  celu stw orzen ia

sp raw ied liw ego  i w olnego sp o ­
łeczeństw a. Być może n ie  w y ­
sta rczy  naszego życia d la  s tw o ­
rzen ia  tak iego  spo łeczeństw a, ale 
w y d a je  m i się, że tw orzym y  w a ­
ru n k i dla p rzyszłych  osiągnięć. 
R uch w ierzy  w  pokój za w szelką 
cenę. R uch zdaje  sobie sp raw ę, 
że p o trzebna  je s t odw aga, p o ­
św ięcenie, pokora , przebaczenie  
i m iłość dla każdego człow ieka.

C złonkam i ru ch u  są kato licy , 
p ro testan c i, ludzie  w szelkich  
w yznań, a także  n iew ierzący . 
P ró b u jem y  stw orzyć  społeczność, 
w  k tó re j n ie  je s t w ażne to, czy 
k toś je s t ka to lik iem  czy p ro te s ­
tan tem . W szyscy je s teśm y  oby­
w a te lam i Północnej I r la n d ii i 
w spóln ie  m usim y  rozw iązać nasz 
w ie lk i p rob lem . W ierzę, że dzia­
ła lność  ru c h u  pow iedzie się” .

(P)

Przed Rokiem Korczakowskim
W  lipcu 1978 r. m in ie  se tna  

rocznica u rodzin  Jan u sza  K o r­
czaka — lek a rza , p isa rza , w y ­
chow aw cy, tw órcy  teo rii p e d a ­
gogicznych i w ielk iego spo łeczn i­
ka. Był to człow iek w yb itny , 
osobow ość n iep rzec ię tn a . P am ięć
o nim  — n iem al leg en d a rn a  — 
p rz e trw a ła  do naszych  czasów 
jak o  sym bol pośw ięcenia. N ie­
zw ykłe m ęstw o i pa trio ty czn a  
p ostaw a  cechow ały  K orczaka do 
o statn iego  m om en tu  życia. T ru d ­
no o b ard z ie j rep rezen ta ty w n y  
p rzyk ład  życia zgodnego z p ow o­
łan iem . T oteż z w ie lką  s a ty s fa ­
kc ją  i w zruszen iem  p rzy ję liśm y  
w iadom ość, że 1978 rok obcho­
dzony będzie jako  Rok K o rcza ­
kow ski.

J a k  p o d a je  K ra jo w a  A gencja 
In fo rm acy jn a , P o lsk i K o m ite t do 
S p raw  UNESCO zw rócił się na 
początku  ub. ro k u  do d y re k to ra  
genera ln ego  UNESCO z p ro p o ­
zycją  w łączen ia  się o rg an izac ji 
do obchodów  se tne j rocznicy  u ­
rodzin  Jan u sza  K orczaka, i u zy s­
k a ł ap ro b a tę , a także  zap ew n ie ­
nie um ieszczen ia  rocznicy w  p u ­
b lik o w an y m  przez UNESCO sp i­
sie rocznic w y b itn y ch  osob istoś­
ci m iędzynarodow ych. W d n iu  16 
w rześn ia  1976 r. odbyło  się w  
M in iste rs tw ie  O św iaty  i W ycho­
w an ia  zeb ran ie  K om ite tu  O rg a­
n izacy jnego  obchodów , na  k tó ­
ry m  om ów iono propozycje  ich 
p ro g ram u . O bejm u je  on m.in. 
sesję  naukow ą, w y d an ie  pism  i 
u tw o ró w  K orczaka d la  dzieci,

op racow an ie  b ib liog rafii oraz 
sp o tk an ie  p rzedstaw ic ie li p lacó ­
w ek, k tó ry ch  jes t on pa tronem .

H en ry k  G oldszm it — tak  b o ­
w iem  b rzm ia ło  p raw d ziw e  n a ­
zw isko Jan u sza  K orczaka — u ­
rodził się w  W arszaw ie, w  ży ­
dow sk iej rodzin ie  in te ligenck ie j, 
całkow icie  zasym ilow anej w 
po lsk ie j k u ltu rz e  i trad y c ji. Od 
dziec iństw a był szczególnie w ra ­
żliw y i czuły na  nędzę i trag icz ­
ny los w ielu  dzieci, chociaż sam  
nie by ł an i b iedny , an i n ieszczę­
śliw y. W rażliw ość ta daw ała  
znać o 3obie w  różnych  fo rm ach  
dziecięcej pom ocy, np. w  o rg a n i­
zow an iu  zab aw  n a  podw órku , w  
dzie len iu  się jedzen iem  z in n y ­
m i. S ta ra ł się w n ieść w  życie 
tych  n a jb ied n ie jszy ch  choć o d ro ­
b inę słońca i radości. Często też
— ju ż  jako  s tu d e n t — p rzeb ie ra ł 
się za św. M iko ła ja , roznosił z a ­
ku p io n e  przez sieb ie  po d ark i, 
opow iadał baśn ie . K iedy  o trzy ­
m ał dyplom  lekarza , przez p e ­
w ien czas p racow ał w  szp ita lu  
dziecięcym  przy ul. Ś lisk iej w 
W arszaw ie. Jed n ak że  w izy ta  w 
D om u S iero t zdecydow ała o s ta ­
teczn ie  o życiow ej drodze J a n u ­
sza .K orczaka . O dtąd  jego życie 
bez resz ty  zw iązane było  ściśle 
z n ieszczęśliw ym i, bezdom nym i i 
opuszczonym i dziećm i. Sam  zo r­
ganizow ał p rzy  ul. K rochm alne j 
Dom  S ierot. Pod jego okiem  
w znoszono m u ry  now ego dom u, 
p o s ta ra ł się o należy te  w y p o sa ­
żenie sierocińca. T u zgrom adził

dzieci i uczył je  tru d n e j i odpo ­
w iedz ia lne j sz tu k i życia.

Do osta tn iego  m om en tu  sw oje j 
ziem skiej egzystencji, Jan u sz  
K orczak  nie w yrzek ł się swego 
pow ołan ia . Z ginął na p o s te ru n ­
ku — w raz  ze sw oim i dziećm i — 
w obozie k o n cen tracy jn y m  w 
T reb lince . D ecyzja tow arzyszen ia  
sw oim  w ychow ankom  w  getcie, 
a po tem  w  obozie k o n c e n tra c y j­
nym , aż do osta tn iego  a k tu  t r a ­
gedii, k tó ry  rozeg ra ł się w  k o ­
m orze gazow ej, nie b y ła  w y n i­
k iem  chw ili, czy też jak iegoś im ­
pu lsu . B yła n a tu ra ln ą  k o n se ­
k w encją  całego jego życia i d z ia ­
łalności. Mógł ocalić w łasne  ży ­
cie, p roponow ano  m u to, lecz 
n ie chciał, gdyż ta k i czyn byłby 
sp rzeczny  z p raw d z iw ą  m iłością 
do dzieci. Dzieci m u zaw ierzy ły , 
a u fność dziecięca znaczyła dla 
niego w ięcej niż życie... Do 
m iejsca  kaźn i p row adził dzieci 
tak , ja k  niegdyś w D om u S iero t
— za ręce. Chociaż w iedział, że 
je s t to ich o s ta tn ia  droga, po d ­
trzy m y w ał je  na duchu, pocie­
szał serdecznym  słow em .

P racy  dla dzieci p o d p o rząd k o ­
w ał w szystko  — p rzygo tow an ie  
zaw odow e, dz ia ła lność  p u b licy s­
tyczną i lite rack a , a n ad e  w szy ­
s tk o  — życie. K tóż z nas n ie  zna 
„K ró la  M aciusia  P ierw szego” ? 
Ta w sp an ia ła  pow ieść, k tó re j 
s łow nym  b o h a te rem  ie s t dziec­
ko, s ta ła  się k an w ą  film u  w y ­
św ietlanego  od k ilk u n a s tu  la t na 
naszych ek ran ach . P isa ł też p o ­

w ieści społeczne i p race  ped ag o ­
giczne, m .in. „ Jak  kochać dziec­
ko?” Jego  p as jo n u jące  w yk łady  
w  P ań stw o w y m  In s ty tu c ie  P e ­
dagogik i S pecja lnej cieszyły się 
szczególnym  zain te resow an iem  
n ie  ty lko  w śród  s tu d e n tó w  i s łu ­
chaczy, lecz i sam ych  w y k ład o w ­
ców tego In s ty tu tu . W sw oich 
pogadankach  i w yk ładach  K o r­
czak p rzek azy w ał bow iem  szereg 
w łasnych  uw ag i dośw iadczeń. 
Życie „S tarego  D o k to ra” było 
przecież całym  ogrom em  w y sił­
ków  i zabiegów  o szczęście dzie­
cka.

W iem y, że p raca  nad odpow ie­
dn im  w ychow an iem  dziecka, a 
w ięc zapew n ien iem  m a  n a leż y ­
tych  w a ru n k ó w  do rozw oju  p sy ­
chicznego i fizycznego, w ym aga 
ze s tro n y  rodziców  w iele w y sił­
ków , n ie rzadko  też rezygnacji z 
w ielu  p rzy jem n o śc i i pośw ięce­
n ia . D la d ob ra  naszych  dzieci 
m y, rodzice, rob im y  — a p rz y ­
n a jm n ie j s ta ra m y  się robić — 
w szystko. To je s t nasz w ielk i, 
św ię ty  obow iązek!

Z astanów m y się jed n ak  przez 
chw ilę  — ja k  bezgran iczna  i' 
g łęboka by ła  m iłość tego czło­
w ieka do obcych przecież dzieci, 
że go tów  by ł bez w ah an ia  oddać 
za n ią  życie...

W s ie rp n iu  bieżącego ro k u  u- 
o ły n ie  35 la t od m eczeńskiej 
śm ierc i J a n u sz a  K orczaka.
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Chcę schudnqć
W iele p a ń  chcia łoby po z i­

m ie s trac ić  k ilk a  n iep o trzeb ­
nych  k ilog ram ów . P rzep isów  na 
d ie ty  odchudzające  je s t  w ie le  i 
są  różnorodne.

Je d n e  osoby w ie rzą  w  ja rsk ą  
dietę, in n e  ow ocow ą, in n e  w re sz ­
cie w  m ięsno -w odną. N ie jedna  
tęższa p a n i opow iada cuda  o 
sw ej odchudzającej m etodzie  od ­
ży w ian ia  się, ja k  to  ona ściśle 
p rz e s trz e g a  d ie te tycznych  posił­
ków , a le  rów nocześn ie , an i rusz 
n ie  m oże sobie odm ów ić „czegoś 
m ałego  słodkiego”, kaw ałeczka  
czekolady czy c ia s tk a  z k rem em  
lub  lodów . A tak ie  n ad p ro g ram o ­
w e „p o jad an ie” p su je  e fek t całej 
k u rac ji. O czyw iście w in i się o to  
n ie  te n  kaw ałeczek  to r tu  czy 
ciasteczko, a le  sam e p rzep isy  d ie ­
tetyczne...

O sta tn im i czasy m odne się 
s ta ły  ró żn o rak ie  „ tab le tk i od­
ch u d za jące” d a jące  jak o b y  g w a­
ra n c ję  schudn ięc ia  od 5 do 10 kg 
w  stosunkow o k ró tk im  czasie, 
bez og ran iczen ia  ilościow ego i 
jakościow ego posiłków . N a Z a­
chodzie p ro d u k u je  się  i re k la m u ­
je  m nóstw o  tego  ro d za ju  śro d ­
ków . T rzeb a  p am ię tać  jed n ak , że 
bezkry tyczne zażyw an ie  ty ch  le ­
ków  m oże spow odow ać ciężkie 
scho rzen ia  p rzew odu  p o k arm o ­
w ego i ogólne zab u rzen ia  w  s ta ­
n ie  zd ro w ia ; gorąco w ięc  o d ra ­
dzam  stosow an ie  sam em u  tych  
lek a rs tw  bez zgody lekarza .

U nas w  k ra ju  p ro d u k u je  się 
rów n ież  śro d k i m a jące  n a  celu 
zm nie jszen ie  łak n ien ia  i ty m  sa ­
m ym  zm niejszen ie  ilości spoży­
w anego  jedzen ia . Są to  środki 
n ieszkodliw e, k tó rych  działan ie  
po lega  n a  w y tw arzan iu  uczucia 
sytości. M ożna je  nabyć w  sk le ­
pach  specja listycznych  sp rzed a ją ­
cych p ro d u k ty  d ie te tyczne  i w  
n iek tó rych  sk lepach  ogólnospo­
żyw czych.

A w ięc co robić, b y  n ap raw d ę  
s trac ić  p a rę  k ilog ram ów  n a d ­
w ag i ?

P am ię tać  trz e b a  p rzede  w szyst­
kim , że zd row ie je s t zaw sze 
w ażn ie jsze  od zg rabne j f ig u ry  i 
zan im  rozpocznie się k tó rą ś  z k u ­
ra c ji odchudzających , na leży  się 
stanow czo  po radzić  sw ego le k a ­
rza. O chudzać się m ogą ty lko  
osoby ogóln ie  zdrow e, ta k a  k u ­
ra c ja  bow iem  w y czerp u je  o rga­
n izm  i sy s tem  nerw ow y.

N astępnie, jeś li ju ż  po k o n su l­
ta c ji z lek a rzem  decy d u jem y  się 
n a  ja k ą ś  m etodę  k u ra c ji odchu­
dzającej, p a m ię ta jm y  — koniecz­
n a  je s t w y trw a ło ść  i k o n sek w en ­
cja! N ie m oże być m ow y o je ­
dzen iu  łakoci czy n a w e t owoców 
m iędzy  u sta lo n y m i posiłkam i!

Jeszcze je d n a  w ażn a  sp raw a
— to  k o n tro la  w agi. S p ad ek  w agi 
pow in ien  postępow ać w olno, 
zgodnie z  p lanem , w  p rzec iw ­
nym  w y p ad k u  coś je s t n ie  w  p o ­
rządku .

W okresie  p rzep ro w ad zan ia  k u ­
rac ji n ie  w o lno  się przem ęczać, 
m ożliw ie dużo  sypiać, co n a j ­
m n ie j 8 godzin  n a  dobę. T rzeba  
też  zw rócić  uw agę n a  to , że od­
chudzan ie  n ie  oszczędza m ięśni 
i skóry. D latego  n ie  m ożna  zapo­
m inać  o codziennym  m asażu, 
o liw ą lu b  odżyw czym  k rem em , 
tw a rzy  i szyi. R ów nież codzien­
n ie  ra n o  pow inno  się za raz  po 
w stan iu  w ykonać k ilk a  g łębokich 
w dechów  i w ydechów  s to jąc  p rzy

o tw arty m  oknie, a  jeśli czas na 
to  nam  pozw ala, pog im nastyko- 
w ać się z 10 m inu t. T akże przez 
częste sp ace ry  zapob iegam y w io t- 
czeniu  m ięśn i. G dy k u ra c ja  p rz y ­
niesie oczek iw any  efek t, p a m ię ­
ta jm y , by  po je j zakończen iu  n a ­
dal h am ow ać zby tn i ape ty t, gdyż 
w iadom o, że b lisko  85°/o w szy st­
k ich  otyłości to  w y n ik i w a d li­
w ego odżyw ian ia  się!

J a k  w spom niano  n a  w stępie, 
is tn ie je  w ie le  p rzep isów  d ie t od­
chudzających . T u podam y  ty lko  
dw ie  z n ich , n a jb a rd z ie j p rzy s to ­
sow ane do naszych w a ru n k ó w  i 
m ożliw ości.

D ieta w edług dr. D. CosIey’a

K u ra c ja  ta  t r w a  10 dni. P rz e ­
p ro w ad zo n a  ściśle w ed ług  w sk a ­
zów ek d a je  u b y te k  w ag i w  g ra ­
n icach  3 do 5 kg. Jad ło sp is , k tó ­
ry  po d a jem y  n a  3 dn i s tosu je  się 
d a le j p rzez  siedem  dni.

Dzień I. Ś n iad an ie : sześć suszo­
nych ś liw ek  nam oczonych  n a  noc 
w  w odzie, szk lan k a  czarnej k a ­
w y  lub  h e rb a ty  z c y try n ą  (bez 
cukru ).
O biad : g o to w an a  ry b a  (150 g), 
dw ie  g łów k i sa ła ty  lub  k ap u s ta  
k iszona (bez śm ie tan y  czy oliwy, 
sa ła ta  jed y n ie  lekko  posolona), 
szk lan k a  chudego  m lek a  lub  n ie- 
słodzonej lekk ie j h e rba ty . 
K o lac ja : szk lan k a  soku  pom ido ­
row ego, filiż an k a  siekanych  lub 
u ta r ty c h  su row ych  se lerów  z p a ­
ro m a  k ro p lam i cy tryny  i lekko 
posolonych, 150 g sm ażonej na 
oliw ie w ołow iny, szk lan k a  le k ­
k ie j h e rb a ty  lub  n a p a ru  z r u ­
m ianku .
Dzień II. Ś n iad an ie : jed n o  ja jk o  
n a  m iękko, k ro m k a  ch leb a  lub  
je d n a  „ g ra h a m k a ”, k a w a  lub  
h e rb a ta  bez cuk ru .
O biad : 150 g go tow anej m arch w i, 
szp inaku  lub  bu rak ó w . 100 g go­
tow anego  chudego m ięsa, 100 g 
ta r ty c h  selerów , pó ł szk lank i 
chudego m leka .
K o lac ja : f iliż an k a  chudego b u lio ­
nu, su ró w k a  z  pom idorów  lub  
m archw i, k ro m k a  ch ieba  „g ra ­
h a m a ” .
Dzień III. Ś n iad an ie : jed n o  j a ­
błko, jed n o  ja jk o  n a  m iękko, 
szk lan k a  h e rb a ty  nie słodzonej z 
cy tryną .
Q biad : 200 g lek k o  podsm ażonej 
n a  oliw ie w ą tro b y , 100 g k iszo­
nej k a p u sty  lub  g łów ka sa ła ty , 
szk lan k a  chudego m leka .
K o lac ja : f iliż an k a  w y w aru  (bu­
lionu) z ja rzy n , 200 g go tow anej 
ryby , pó ł szk lan k i soku pom ido ­
row ego  lu b  z m arch w i, jedno  j a ­
błko.

Jab łk o  zastąp ić  m ożna  p o m a ra ń ­
czą, a  chude m leko  m aślanką.

Dieta tzw. hollywoodzka

S tosu je  się ją  przez 18 dni. Po  
ty m  okresie  spadek  w ag i pow i­
n ien  w ynosić około 5 kg. W  cza­
sie p rzep ro w ad zan ia  k u ra c ji nie 
w o lno  poza podanym i trzem a  p o ­
siłkam i nic jeść an i pić, n aw e t 
w ody!

Z estaw  śn iad an io w y  je s t zaw ­
sze ten  sam .

Dzień I. Ś n iad an ie : jed n o  do
dw óch filiżan ek  k aw y  lub  h e rb a ­
ty  z je d n ą  łyżeczką cuk ru  (bez 
m leka) o raz  jed n o  jab łk o  lub  
je d n a  pom arańcza .
O biad : jed n o  ja jk o  n a  tw ardo ,
je d n a  szk lan k a  soku  p om ido ro ­
wego, trzy  su ch a rk i, sześć po ­
p rzecznych  p la s te rk ó w  kiszonego 
ogórka  i szk lan k a  h e rb a ty  bez 
cukru . O ile ran o  p iło  się h e rb a ­
tę , te raz  m oże być n ie  słodzona 
kaw a.
K o lac ja : d w a ja jk a  n a  tw ardo , 
g łów ka sa ła ty  lub  d w a duże p o ­
m idory , lub  150 g kiszonej k a ­
p u sty  i d w a  jab łk a .

Dzień II. O b iad : 100 g chudego 
tw a ro g u  ze szczypiork iem  lub  po­
łow ą d robno  posiekanej cebuli, 
jed n o  ja jk o  n a  tw ard o , d w a ja ­
b łka , h e rb a ta  lub  k aw a  niesło - 
dzona.
K o lac ja : szk lan k a  soku  pom id o ­
row ego, ta le rz  go tow anej m a rc h ­
w i lub  szp inaku  (bez zasm ażki), 
jed en  sucharek , jed n o  jab łko .

Dzień III. O b iad : 100 g w o ło w i­
ny  sm ażonej, d w a  su ch ark i, je d ­
no jab łko , h e rb a ta  lub  kaw a. 
K o lac ja : jeden  śledź m ało  so lo ­
ny  z cebulą , jed n o  jab łk o  lub  
150 g k iszonej kapusty , 50 g żół­
tego  sera , jed n o  ja jk o  n a  tw ardo , 
szk lan k a  soku pom idorow ego.

Dzień IV. Obiad: 150 g go tow a­
nej ryby, jed en  sucharek , jed n o  
jab łko , szk lan k a  soku  z m archw i. 
K o lac ja : sześć p la s te rk ó w  kiszo­
nego ogórka, lub  150 g kiszonej 
kapusty , 50 g żółtego sera, jed n o  
ja jk o  n a  tw ardo , szk lanka  soku 
pom idorow ego.

Dzień V. O biad : 150 g go tow ane­
go chudego m ięsa, szk lan k a  soku 
pom idorow ego, jed en  sucharek , 
jed n o  jab łko , pó ł g łów ki sa ła ty . 
K o lac ja : 100 g chudego białego 
sera, trzy  su ch ark i cienko po ­
sm arow ane  m asłem , h e rb a ta .

Dzień V I. O b iad : d w a ja jk a  n a  
tw ardo , d w a suchark i, 150 g k i­
szonej kapusty , k a w a  lub  h e r ­
bata .
K o lac ja : 200 g go tow anej ryby, 
szk lan k a  soku pom idorow ego, je ­
den  su ch arek  i jed n o  jab łko .

A.M.

Pogoda 
i samopoczucie
D aw no ju ż  stw ierdzono , że w 

o taczającej nas a tm osferze  z a ­
chodzą różno rodne z jaw iska  
e lek tryczne . D użo później z a u ­
w ażono także , że z jaw isk a  te 
m a ją  w yraźny  w p ływ  na nasze 
sam opoczucie i zdrow ie.

O gólnie w iadom o, że ludzie 
nerw ow o w raż liw i p rzed  n a d ­
chodzącą b u rzą  odczuw ają  w y ­
raźn y  n iepokój, lub  ro zd rażn ie ­
nie. A  znaczna w iększość z nas 
zauw aża  u siebie, że w pogodny, 
słoneczny dzień  czu je  się lep ie j, 
pogodniej p a trz y  na  św ia t, n ie ­
ła tw o  da je  się w yprow adzić  z 
rów now agi, a w  dn iu  jesiennej 
sza rug i w szystko  n as bardz ie j 
d rażn i, p rędzej czu jem y się zm ę­
czeni, zn iechęceni, w szystko  w y ­
d a je  nam  się jak ieś  n ieciekaw e, 
ponure .

U czeni b ad a ją cy  w p ły w  p o ­
gody na  u s tró j człow ieka s tw ie r ­
dzili, że na  nasz o rgan izm  m a ją  
w p ływ  p rzede  w szystk im  jony , 
i że w szystko , co p ro m ien iu je  
d o d a tn im i jon izu jącym i cząstecz­
kam i en e rg ii e lek try czn e j, je s t 
dla człow ieka n iekorzystne , a 
w szystko, co w y k azu je  jo n izo w a­
nie u jem ne , m a do d a tn i w pływ  
na zdrow ie i sam opoczucie  czło­
w ieka.

S padek  c iśn ien ia  a tm osfe rycz­
nego, jego  szybk ie  i nag łe  w a h a ­
nia, w ia tr  h a lny , nadchodzące 
pogorszenie pogody pow odu ją  
w zm ożoną d o d a tn ią  jon izację  p o ­
w ie trza  i tym  sam ym  dz ia ła ją  u - 
jem n ie  na  nasze sam opoczucie.

Szczególnie w y raźn ie  odczu­
w a ją  to  ludzie m a ją  n ad c iśn ie ­
nie, reu m aty cy  — znany  „b a ro ­
m e tr  w  kościach” — i n e rw i­
cowcy.

O dw ro tn ie , p rzew aga w  a tm o ­
sferze  jonów  u jem n y ch  daje  
w sp an ia łą  rześkość pow ie trza  (na 
p rzy k ład  po b u rzy  człow iek sp o ­
k o jn ie j i re g u la rn ie j oddycha), 
zw iększa się p rzy sw a jan ie  tlenu , 
po lepsza sk ład  k rw i i fu n k c ja  
u k ład u  nerw ow ego.

P rzypuszcza ln ie  o w alo rach  
k lim atycznych  poszczególnych 
m iejscow ości uzdrow iskow ych 
decydu je  w łaśn ie  tam  p rzew aga 
jon izac ji u jem n ej nad  dodatn ią . 
P rzep row adzone  dośw iadczenia 
po tw ie rd za ją , że u jem ne  jon izo ­
w an ie  pow ie trza  da je  w yraźn ie  
dobre  w y n ik i lecznicze w  w ielu 
schorzen iach . Być m oże, że w 
n ied a lek ie j p rzyszłości te o d k ry ­
cia n ab io rą  w arto śc i p ra k ty c z ­
nych w  leczn ic tw ie  o raz  w  ko n ­
s tru k c jac h  u rząd zeń  k lim a ty z a ­
cy jnych  s tosow anych  w  halach  
p ro dukcy jnych , b iu rach  i m iesz­
kan iach .

A, M.

O Lekarz
i radzi
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Stara „Złota Praga" jest dumą jej m ieszkańców  i obiektem zachw ytu turystów.

U południowych sqsiadów
W szystkie w ażn ie jsze  drog i E u ropy  w  k ie ­

ru n k ach  po łudn iow o-pó łnocnym  i zachodnio- 
-w schodn im  k rzy żu ją  się w  C zechosłow acji
— k ra ju , k tó ry  obok N iem ieck iej R epub lik i 
D em okratycznej je s t n a jb a rd z ie j w y sun ię tym  
na  zachód z p ań stw  b loku  socjalistycznego.

P od  w zględem  geograficznym  C zechosło­
w ac ja  je s t p u n k tem  s tycznym  zlew isk  trzech  
m órz: M orza C zarnego, M orza Północnego 
i B a łty k u  — nie posiada  jed n ak  b ezp o śre ­
dniego dostępu  do żadnego z nich. R zeki cze­
chosłow ackie m a ją  n a  ogół c h a ra k te r  górski, 
s tan o w ią  w ięc pow ażny  po ten c ja ł en e rg e ­
tyczny.

C zechosłow acja, jak o  państw o , p o w sta ła  w 
1918 roku , m iędzy  in n y m i w  w y n ik u  ro z p a ­
du m o n arch ii au s tro -w ęg ie rsk ie j i  połączenia 
się C zechów  ze S łow akam i. O fic ja ln ie  i 
p ra k ty c z n ie  je s t ona n a d a l p ań s tw em  dw u 
narodów , co po tw ierdza  U staw a z p aźd z ie r­
n ik a  1968 roku , k tó re j 1 a r ty k u ł głosi: „C ze­
chosłow acka R ep u b lik a  S ocja lis tyczna  jes t 
p ań stw em  fed e ra ln y m  dw óch ró w n o p ra w ­
nych, b ra tn ic h  na ro d ó w  — C zechów  i S ło ­
w aków ” .

By w zbogacić naszą  w iedzę o p o łu d n io ­
w ych sąs iadach , p rzy jrzy jm y  się choć sk ró ­
tow o k ilk u  w y b ran y m  dziedzinom  ich życia.

O sta tn ie  la ta  p rzyn io sły  w zrost z a in te re so ­
w an ia  na  całym  św iecie  sp raw am i ko b ie t i 
dzieci. A  ja k  p rzed s taw ia  się sy tu a c ja  k o ­
b ie t i dzieci w  C zechosłow acji?

K ob ie ta  czechosłow acka m a sw oje  c h a ra k ­
te ry styczne  cechy w y o d ręb n ia jące  j ą  z in ­
nych narodow ości. J e s t z regu ły  p rak ty czn a  
i sy s tem atyczna . M a w ielk ie  poszanow anie  
dla p ien iędzy , upodoban ie  do ładu  i p o rz ą d ­
ku . J e s t także  m u zy k a ln a  — chętn ie  i ładn ie  
śp iew a sta re , ludow e p iosenki. P ra c u ją c e  k o ­
b ie ty  s tan o w ią  około 48 p rocen t ogółu za­
tru d n io n y ch  w  gospodarce narodow ej, a 80 
p rocen t kob ie t — w  w ieku  p ro dukcy jnym  —

p racu je  zaw odow o, co je s t n iew ą tp liw ie  po ­
zy tyw nym  efek tem  ró w n o u p raw n ien ia . Ja k  
w e w szystk ich  k ra ja c h  socja listycznych  k o ­
b ie ta  w  C zechosłow acji m a ogólny, szeroki 
dostęp  do zdobyw ania  w szechstronnego  w y ­
ksz ta łcen ia  ogólnego i zaw odow ego. K obiety  
uczestn iczą a k ty w n ie  w  życiu po litycznym  i 
społecznym  k ra ju . Po X IV  Z jeździe K PC z i 
o s ta tn ich  w yborach  24— 26 p ro cen t kobiet 
o dno tow u je  się w  organach  p rzed s taw ic ie ls ­
k ich  w szystk ich  stopni. W e F roncie  N aro d o ­
w ym  k o b ie ty  s tan o w ią  32 procen t, a w  
zw iązkach  zaw odow ych — ponad  40 p ro ­
cent.

D ługa je s t rów nież lis ta  w szechstronnych  
przyw ile jów , z jak ich  w  C zechosłow acji k o ­
rzy s ta  k o b ie ta -m a tk a . U rlop  m acie rzyńsk i 
o trzy m u je  w  w ym iarze  26 tygodni, a  jeżeli 
je s t m a tk ą  sam o tną , o trzy m u je  35 tygodni 
m acierzyńsk iego  u rlopu . P rzez ten  czas o­
trz y m u je  ona 90 p ro cen t do tychczasow ych 
zarobków  oraz sum ę 2000 ko ro n  przy  n a ro ­
dzen iu  dziecka. P rzy  u rodzen iu  drugiego 
dziecka przez o k res 2 la t o trzy m u je  500 k o ­
ron  m iesięcznie. Sum a ta  m oże m iesięcznie 
w zrosnąć do 1200 koron , jeże li rodz ina  jes t 
liczn iejsza. T a pom oc fin an so w a  u dzie lana  
je s t p rzez  pań stw o  w  o k res ie  2 le tn iego  u r lo ­
p u  bezp ła tnego , w ykorzystyw anego  na  w y ­
chow anie dziecka.

W szystkie dzieci w  C zechosłow acji otoczo­
ne są  w y ją tk o w o  tro sk liw ą  opieką. Z aczn ij­
m y od op iek i nad  dziećm i osieroconym i, czy 
z rozw iedzionych  m ałżeństw , k tó ry m  rodzice 
n ie zap ew n ia ją  w łaśc iw ej opieki. Domy 
D ziecka p ro w ad zo n e  są  w zorow o, m a ją  nie 
ty lko  sw ój p e rso n e l w ychow aw czy, pedago ­
giczny i pom ocniczy, a le  i m edyczny. O s ta t­
nio, zgodnie z za lecen iam i psychologów  i so ­
cjologów , dąży  się do stw orzen ia  dzieciom , 
nad  k tó ry m i opiekę sp raw u je  państw o , w a ­
ru n k ó w  n a jb a rd z ie j zbliżonych do n o rm a ln e ­

go życia w  dom u rodzinnym . T em u  w łaśn ie  
celow i s łużą  po w sta łe  w  o s ta tn ich  la tach  
„w ioski ro d z in n e”, w y b udow ane  w  czynie 
społecznym . W ioska ta k a  sk ła d a  się  z w ielu  
dom ów , w  k tó ry ch  m ieszka  po  8—10 dzieci z 
jed n ą  p rz y b ra n ą  m a tk ą . D ziecięce w ioski 
m a ją  sw o je  szkoły, św ietlice , u rządzen ia  
sportow e i k u ltu ra ln e .

W szystk ie  szkoły w  C zechosłow acji p rz e ­
szły n a  sy s tem  5-dn iow yćh  tygodn i n au k i, 
co m a  oczyw iście ścisły  zw iązek z p rze jśc iem  
całego sy s tem u  z a tru d n ie n ia  w  C zechosłow a­
cji na  5-dn iow y tydzień  p racy . N a 8,5 ty s ią ­
ca p rzedszko li w  C zechosłow acji około 8 ty ­
s ię cy  prow adzi p rzed łużony  czas op iek i — 
m in im u m  12 godzin na  dobę.

W ładze ośw iatow e w p row adziły  też d o d a t­
kow o całodzienny  system  nauczan ia  i w y ­
chow ania, w  ram ach  k tó rego  dziecko o trzy ­
m u je  całodzienne posiłk i, uczy się i  od rab ia  
lekcje  pod fachow ą opieką, a tak że  u czes tn i­
czy w e w szechstronnych  ko łach  z a in te re so ­
w ań . Do końca 1975 ro k u  ta k i system  n a u ­
czan ia  i w ychow an ia  p row adz iła  co n a j ­
m nie j 1 szkoła  w k ażdym  pow iecie . ■

W  C zechosłow acji obow iązuje  dziew ięcio­
le tn ia  szko ła  podstaw ow a, a ju ż  obecnie m y ­
śli się o w p row adzen iu  pow szechnie  obow ią­
zu jącego w yksz ta łcen ia  średn iego . N a w y ż­
szych uczeln iach  s tu d iu je  w  C zechosłow acji, 
ju ż  od w ie lu  la t, p rzec ię tn ie  co trzec i m a tu ­
rzys ta , podobnie  ja k  co trzec i ab so lw en t 9- 
- le tn ie j szkoły podstaw ow ej uczy się  w  g im ­
n az jum  lu b  w  śred n ie j szkole zaw odow ej.

M łodzież po m a tu rze  s tu d iu je  w  siedm iu  
sam odzielnych  uczeln iach  pedagogicznych. 
N a js ta rszy  — U n iw ersy te t K aro la  w  P r a ­
dze —̂ zosta ł założony w  1348 roku . N a tej 
w łaśn ie  uczeln i w  X V  w ieku  jed n ą  trzecią  
s tan o w ili Polacy. D odajm y  jeszcze, że p ie r ­
w szym  re k to re m  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie ­
go w  K rak o w ie  (w  1400 r.) by ł S tan isław  
ze S kalm ierza , k tó ry  ty tu ł d o k to ra  o trzym ał 
w łaśn ie  w  P radze . O becnie p ra sk i U n iw er­
sy te t K a ro la  m a  13 w ydziałów .

O prócz u n iw e rsy te tó w  i uczeln i pedago ­
g icznych is tn ie je  w  C zechosłow acji 10 W yż­
szych U czelni T echnicznych , 3 uczelnie ek o ­
nom iczne, 3 ro ln icze, W yższa Szkoła L eśn ic ­
tw a  i P rzem y słu  D rzew nego oraz W yższa 
Szkoła W e te ry n a ry jn a . Szkoln ictw o a r ty s ­
tyczne m a 6 w yższych uczelni, z k tó ry ch  
n a js ta rsze  i n a jb a rd z ie j znane  to  A kadem ia  
S z tuk  P las tycznych  w  P radze , założone w  
1799 roku , A kadem ia  M uzyczna o raz  W yższa 
Szkoła A rty s ty czn o -P rzem y sło w a, d z ia ła jąca  
w  P ra d z e  od 1885 roku .

P rze jd źm y  te raz  do innych  sp raw . Jeżeli 
m ów im y o C zechosłow acji, to  każdem u  z nas 
p rzychodzi na m yśl czeskie szkło i k ry sz ta ły , 
a także  w yroby  Jab lo n ex u  z Jab lonca . Już  
H onoriusz  B alzak  pow iedzia ł: „M oser jes t 
k ry sz ta łe m  k ró ló w  i k ró lem  k ry sz ta łó w ” 
K im  b y ł M oser? B ył rzem ieś ln ik iem  sz k la rs ­
k im , k tó ry  w  1857 ro k u  założył n a  p rz e d ­
m ieściu  K arlovych  V arów  sk ro m n ą  fab ry cz ­
kę szk ła  i k ry sz ta łów . Z grom adził w okół 
sieb ie  n a jlep szych  szlifierzy  i ry tow ników , i 
założył sk lep y  pod n azw ą „M oser”, sp rz e d a ­
jące  p iękne  k ie lichy  i pu ch ary , g ra w e ro w a ­
ne, pozłacane, z m o n o g ram am i i he rbam i. 
Od 1892 ro k u  rozpoczął też p ro d u k c ję  w ła s ­
nej m asy  szk lane j, zbliżonej tw ard o śc ią  do 
k ry sz ta łu  górskiego. Dziś w  K arlovych  V a- 
rach  w  M uzeum  M osera z n a jd u ją  się  n a j ­
w span ia lsze  jego w yroby . K ry sz ta ły  i szkło 
M osera zdobiły  s to ły  w szjrstk ich  dw orów  e u ­
ropejsk ich  i na leżą  do n a jw span ia lszych  
przedm io tów  p rezydenck ich  dom ów . Dziś z 
„m o se ra” p ije  się na  dw orze szacha Ira n u  
i n a  dw orze  angielsk im . O becnie 120 k ra jó w  
św ia ta  ek sp o rtu je  szkło i k ry sz ta ł, a  coraz 
to now e ry n k i zdobyw a p ięk n a  b iżu te ria  
Jab lonexu .

W szystkich  C zyteln ików , k tó rzy  p rag n ą  
bliżej zapoznać się z C zechosłow acją odsy­
łam  do w ydanego  o sta tn io  przez K ra jo w ą  
A gencję W ydaw niczą a lb u m u  za ty tu ło w an e ­
go: „U przy jac ió ł — CSRS”, a  naszym  po ­
łudn iow ym  sąsiadom , z okazji ich  Ś w ię ta  N a ­
rodow ego, p rzypadającego  w  dn iu  9 m aja, 
sk ład am y  serdeczne, b ra te rsk ie  życzenia.

HELENA DYMSKA
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L E K C J E  
R E L I G I I

„TCHNĄŁ NA NICH...”

Ilek ro ć  zw iedzam y ja k ie k o l­
w iek  w y staw y  w  m uzeach  czy 
ga le riach , zaw sze nasi p rzew o­
dnicy oraz d z ies ią tk i nap isów  
p rzy p o m in a ją , że ek sp o n a tó w  nie 
w olno do tykać. P rzed e  w szy st­
k im  dlatego , by się nie b rudziły
i nie u legały  zniszczeniu.

Z baw iciel, ukazu jąc  się sw oim  
uczniom  w  W ieczern iku , nie 
tr a k tu je  sw ego ciała jak o  ek sp o ­
n a tu  z ' innego  św iata , pozw ala 
się do tykać , by uczniow ie nie 
m ieli w ątp liw ości, że On żyje 
w raz  ze sw oim  uw ielb ionym  
p rzem ien ionym  ciałem . O s ta tn ie ­
m u z n iew ierzących  uczniów  w y ­
d a ł p raw ie  rozkaz, by zbadał do ­
k ład n ie  ra n y  po gw oździach na 
d łon iach  i nogach o raz  ra n ę  w  
boku  po w łóczni rzym skiego  żo ł­
n ierza. T e oględziny m iały  dla 
p ro s ty ch  ludzi, (a ta k im i by ła  
w iększość A postołów ), n a jw ię ­
kszą  m oc dow odow ą. K ied y k o l­
w iek  w y stąp ią  publiczn ie , za ­
w sze głosić będą, że są  św ia d k a ­
m i Jezu sa  zm artw ychw sta łego . 
Św ięty  P io tr  w  sw oim  kazan iu  
ta k  m ów ił: „A m y jes teśm y
św iad k am i tego w szystk iego, co 
uczynił Jezus w  ziem i żydow ­
sk iej i w  Jerozo lim ie . Jego  to 
zab ili zaw iesiw szy na  drzew ie, 
a le  Bóg w zbudził Go d n ia  t r z e ­

ciego i pozw olił M u się o b ja ­
wić, nie ca łem u  ludow i, lecz 
św iadkom  uprzedn io  w y b ran y m  
przez Boga, nam , k tó rzy  z N im  
jed liśm y  i p iliśm y  po Jego 
z m artw y c h w s ta n iu '’.

W idząc znam iona n ie śm ie rte l­
ności w  ciele C h rystusow ym  
A postołow ie w jedne j chw ili s ta ­
li się in n y m i ludźm i. S trach  
zn ik ł ja k  nocny cień, ro zp ły w a­
jący  się w  b la sk u  w schodzącego 
słońca. G otow i by li p rzy tu lić  do 
sw ego serca  św ia t cały, a n aw e t 
sw oich prześladow ców , do k tó ­
rych  nie odczuw ali już  n ie n a ­
w iści, ty lko  litość. G otow i są 
w szystko i w szystk im  p rz e b a ­
czać. Są ponad  c ie rp ien iem  i 
śm ierc ią  — bo ich P a n  ożył. D o­
p iero  ta k  usposobionym  uczniom  
p rzekaże  Z baw icie l w ładzę  nad  
Bożym  m iłosierdziem  i ludzk im i 
grzecham i.

Z nak iem  p rzek azan ia  s a k r a ­
m en tu  odpuszczan ia  w in  było 
tchn ien ie  i słow a Jezusow e: „I 
pow tó rn ie  rzek ł im : Pokój w am ! 
J a k  O jciec m n ie  posłał, ta k  i ja  
w as posyłam . A to  rzekłszy  
tch n ą ł na  n ich  i pow iedzia ł: 
W eźm ijcie D ucha Św iętego. 
K tó rym ko lw iek  grzechy odpuści­
cie, są im  odpuszczone, a k tó ry m  
zatrzym acie , są  za trzy m an e”.

D otychczas ty lko  Bóg m iał 
w ładzę odpuszczać grzechy, d la ­
tego faryzeusze  usłyszaw szy  jak  
Jezus pow iedzia ł do p a ra lity k a : 
„O dpuszczają  się g rzechy tw o je ”
— gorszy li się i m ów ili, że Jezus 
bluźn i. W ówczas Z baw icie l cu ­
dow nym  uzdrow ien iem  s p a ra li­
żow anego udow odnił sw o ją  B os­
ką  m oc i w ładzę  d a ro w an ia  lu ­
dziom  w in. Po  zm a rtw y c h w s ta ­
n iu  tę  w ładzę p rze la ł na sw oich 
A postołów . O d tąd  w szędzie tam , 
gdzie znajdzie  się k ap łan  C h ry s­

tusow y, pow inno  się znaleźć B o­
że m iłosierdzie  w yrażone z n a k a ­
m i sak ra m e n ta ln e j spow iedzi. 
Je ś li chcem y m ieć pew ność, że 
Bóg nam  grzechy darow ał, m u ­
sim y uzyskać rozgrzeszenie  k a ­
płańsk ie . To n ie  je s t w ym ysł 
K ościoła, lecz w y raźn a  w ola 
Z baw icie la , k tó ry  k re w  i w odę 
p łynącą  z p rzeb itego  boku  na 
obm ycie dusz ludzk ich  k aza ł w y ­
lew ać ty lko  k ap łan o m  w  S a k ra ­
m encie P o k u ty . Ja k ż e  p o w in n iś ­
m y być w dzięczni za ten  w ie lk i
i ła tw o  dostępny  zdrój łask , w y ­
służony  m ęk ą  i śm ierc ią  naszego 
Pana!

D łonie m y jem y  zapew ne k ilk a  
razy  dzienn ie, tw a rz  także , bo 
chcem y być czyści. A  ja k  często 
m yjem y duszę? W iecie, jak ie  je s t 
na jsm u tn ie jsze  p rzy k azan ie  k o ś­
cielne? Jeś li nie, to w am  p o ­
w iem : „P rzy n a jm n ie j ra z  w  ro k u  
spow iadać  się, a w  czasie w ie l­
kanocnym  K om unię  św ię tą  
p rzy jm o w ać”. S py tac ie  m oże: 
dlaczego? K to od w ody i p o k a r­
m u stro n i, zab ija  życie sw ego 
ciała . K to  nie k o rzy s ta  z częstej 
spow iedzi i K om un ii św., n ie 
ro zw ija  życia duchow ego w 
sw oim  sercu , czyli n ie  je s t p ra w ­
dziw ym  ch rześc ijan in em -k a to li- 
k iem . Źle się dzieje, jeśli K oś­
ciół spec ja lnym  p rzykazan iem  
m usi n ak łan iać  dzieci Boże do 
k o rzy s tan ia  z sak ram en tó w  św ię ­
tych.

BŁOGOSŁAWIENI, 
KTÓRZY UWIERZYLI

Tom asz, jeden  z D w unastu , 
zw any D ydym us, nie by ł razem  
z uczniam i, k ied y  p rzyszed ł J e ­
zus. In n i w ięc uczniow ie m ów ią 
do T om asza: „W idzieliśm y P a ­
na!” A le on, jak  zw ykle o p an o ­

w any, n ieu fn y  i do k ład n y  w  m y ­
ślen iu  i dz ia łan iu , rzek ł do n ich: 
„Jeśli nie u jrzę  na  ręk ach  Jego 
zn ak u  gw oździ, i n ie  w łożę palca 
m ego w  m iejsce gw oździ, i nie 
w łożę rę k i m ojej w  bok  Jego, 
n ie uw ierzę”. A po ośm iu dn iach  
znow u by li uczniow ie Jego w 
dom u i T om asz z n im i. I p rz y ­
szedł Jezus gdy drzw i byy ł z am ­
kn ię te , i s ta n ą ł pośród n ich i 
rzek ł: „Pokój w am !” P o tem  zb li­
żył się do T om asza i serdeczn ie , 
ale z pow agą, a n aw e t z p e w ­
nym  w yrzu tem , pow iedzia ł do 
niego: „D aj, T om aszu , pa lec  sw ój
i og lądaj ręce m oje, daj tu  ręk ę  
sw o ją  i w łóż w  bok m ój, a nie 
bądź bez w iary , lecz uw ierz!” 
R um ieniec w sty d u  za la ł oblicze 
A posto ła  T om asza. O sunął się do 
nóg ukochanego  M istrza , ob ją ł 
d rżącym i ze szczęścia i zm eisza- 
n ia  ręk am i stopy  Jezusow e i w  
odpow iedzi w y k rz tu s ił jedno  z 
na jp ięk n ie jszy ch  w y zn ań  w iary : 
„P an  m ój i Bóg m ó j” !

Z baw iciel zapew ne podniósł 
klęczącego ucznia, po p a trzy ł u ­
w ażnie  na  jego oblicze, w  k tó ­
rym , ja k  w  zw ierc iad le , w idzia ł 
ginący ślad  w szystk ich  w ą tp li­
wości. B oskw im  w zrok iem  w i­
dział obok T om asza tw arze  m i­
lionów  sw oich  w yznaw ców , k tó ­
rzy p rzy jd ą  w se tk i i ty siące  la t 
po „n iew ie rn y m  A posto le” i b ę ­
dą m ieli podobne ja k  Tom asz 
w ątpliw ości, ale dzięki łasce B o­
żej p o k o n u ją  je  bez w iz ji Z m a r­
tw ychw sta łego  Jezusa . Je ś li 
m ocno w ierzysz, to rów nież do 
ciebie odnoszą się słow a, k tó re  
w ypow iedział w ów czas Z b aw i­
ciel do T om asza: „Tyś m nie u j ­
rzał, T om aszu, d la tego  u w ie rzy ­
łeś. B łogosław ieni, k tó rzy  m nie 
nie w idzieli, a u w ie rzy li” .

KSIĄDZ ŁUKASZ

Pieśń na pożegnanie

U J
Samuel Twardowski ze Skrzypny (1595—1661) na­

leży do najwybitniejszych przedstawicieli polskiej 
epiki barokowej. Urodzony w Wielkopolsce, gdzie 
ponownie osiadł dopiero w 1650 roku, życie miał 
urozmaicone. W 1621 walczył pod Chocimiem, 
uczestniczył w poselstwie polskim w Turcji, przeby­
wał dłuższy czas na dworze Wiśniowieckich, wresz­
cie, zanim powrócił w rodzinne strony, gospodarował 
w Zarubińcach na Podolu.

Pisał poematy oparte na kronikarskich zapisach, 
w których utrwalał współczesne mu wydarzenia his­
toryczne. Pisywał też sielanki z plastycznymi opisa­
mi pejzażu, odtwarzając również rozmaite odcienie 
stanów uczuciowych i przeżyć wewnętrznych. Po­
zostawił także utwór satyryczny „Satyr na twarz 
Rzeczpospolitej"’, śmiało krytykujący sprzedajność 
szlachty i prywatę. Jest autorem licznych panegiry- 
ków i przekładów.

N iech  serce m o je sw ój żal opow ie,

Jaką m u krzyw dę od was, bogow ie. 

C zu ję, że sm u tn e opiew a treny,

C zu ję  płaczliw e w ew nątrz kam eny.

A za nie krzyw da? ledw o u jrza łem  
W dzięczn ą p erełkę, z którą m niem ałem , 
Ż em  sw ej m iał d łu że j u ży ć  p ieszczo ty
I d łu że j patrzeć na je j  przym ioty,

A  w yście z rę k i  —  czyście za jrzeli?  ■—  

D rogie kochanie m o je  w y jęli.

P recz ma pociecha, gdy od tui,ej tw arzy  

O djeżdżam , w k tó rej róża się żarzy;

P recz ma pociecha, k ied y  m e oczy  

Po tw e j ja sn ości za żyją  nocy,

Sam  nie w iem  k ied y  tw arz tw ą zobaczę

I nieraz z ża lu  serce zapłacze.
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Re )zmowy 
z Czytelnikami

Od czasu do czasu w listach  
niektórych Czytelników pojawia  
się prośba o w yjaśnienie sprawy  
Im ienia Bożego. P isaliśm y na ten 
tem at w ielokrotnie, lecz w idocz­
nie nie w szyscy piszący do nas 
są stałym i czytelnikam i „Rodzi­
n y”, dlatego — czyniąc zadość 
prośbie kilkunastu Czytelników
— om ów im y ten problem jeszcze 
raz.

T rzeba stw ierdzić  n a  w stępie, 
że osobne im ię P an u  Bogu nie 
je s t po trzebne. Im iona  bow iem  
są ty lko  tam  konieczne, gdzie 
is tn ie je  w ielość tego  sam ego ro ­
d za ju  bytów , a Bóg przecież jest 
ty lko  jeden . O sobne im ię  mogło 
być po trzebne  w  S ta ry m  Z ako­
nie, d la  od różn ien ia  B oga p ra w ­
dziw ego od bogów i bóstw  p o ­
gańsk ich . W ow ych czasach k a ż ­
d y  n a ró d  czcił sw ojego w łasnego  
boga i nazyw ał go jak im ś im ie­
niem . P raw dopodobn ie  d la tego  w 
S ta ry m  Z akonie  p rz y b ra ł P an  
Bóg osobne im ię. B rzm iało  ono 
jed n ak  n ie  „ Jeh o w a”, ja k  tw ie r­
dzą n iek tó rzy  ludzie  nie u m ie ją ­
cy dobrze odczytać tego słowna w 
języku  h eb ra jsk im , lecz „Jahw e", 
co znaczy „Ten, k tó ry  je s t” — 
..Is tn ie jący” .

Im ię „ Ja h w e ” zap isane  je s t w 
K siędze W yjścia  (3, 14) i n a  w ie ­
lu innych  m iejscach  ksiąg  S ta ­
rego T estam en tu . A żeby się o 
tym  przekonać, w ysta rczy  za ­
g lądnąć  n a  p rzy k ład  do B iblii 
T ysiąclecia  (na n ią  z resz tą  n a j­
częściej nasi C zyteln icy  się po ­
w o łu ją '. W w 'ielu innych  p rze ­
k ładach  P ism a  św . im ię to  zo­
s ta ło  p rze tłum aczone n a  „ P a n ” 
(po łac in ie  ..D om inus”, po grecku  
„K yrios”). Żydzi zna li im ię 
..Jah w e”, lecz z uszanow an ia  d la  
P an a  Boga n ie  w ym aw ia li tego 
im ien ia  n a  k ilkase t la t p rzed  
C hrystusem  i n ie  w y m aw ia ją  go 
do dn ia  dzisiejszego. Z am iast 
..Jah w e” m ów ili „P an ” .

N atom iast an i M ojżesz, ani 
p rorocy, an i Żydzi n ie  znali 
w cale  im ien ia  „Jehow a". P o w sta ­
ło ono bow iem  w  X III w iek u  po 
C hrystusie , a w ięc m nie j w ięcej 
w  1200 la t po n ap isan iu  osta tn ie j 
księgi P ism a  św., a pow sta ło  w 
n astępstw ie  b łędnego  odczy tan ia  
tek s tu  heb ra jsk ieg o  (język h e ­
b ra jsk i s taw a ł się język iem  co­
raz  m niej p rzez  ludzi znanym ).

W  Now-ym T estam encie  nie 
zn a jd u jem y  w  ogóle w yrazu  
.,Jahwre”, P an  Jezus nie za trzy ­
m ał tego staro tes tam en tow ego  
im ien ia  Boga. N auczył nas m ó­

w ić do Boga n ie  „Jehow o" czy 
„ Ja h w e ”, lecz „Boże” lub  „O j­
cze” . „W y ted y  tak  się m odlić 
będziecie: O jcze nasz, k tó ry ś jes t 
w  n ieb ie” (Mt. 6, 9). W ty m  im ie ­
niu, a n ie  w  im ien iu  Jehow y, 
k aza ł nam  chrzcić: „Idąc tedy
n auczajc ie  w szystk ie  narody, 
chrzcząc je  w  im ię  O jca i Syna,
i D ucha Św iętego” (Mt. 23, 19).

C hrystus P a n  n ie  ty lko  nam  
n ak aza ł m ów ić do Boga „O jcze”, 
lecz i On sam  tym  n a jp ię k n ie j­
szym  im ien iem  zw raca ł się do 
B oga: „O dsunęli tedy  kam ień , a 
Jezus w zniósłszy  oczy sw e w 
górę rzek ł: Ojcze, dz ięku je  To­
bie, żeś m nie w ysłucha ł"  (J. 11, 
41). „A Jezus, w o ła jąc  głosem  
w ielk im , rzek ł: Ojcze, w  ręce
T w oje odda ję  ducha m ego” (Łk. 
23, 46). O dchodząc z ziem i, m ógł 
pow iedzieć: „Ojcze..., ob jaw iłem
Im ię T w oje ludziom ” (J. 17, 1.6). 
Tym  im ien iem , k tó re  nam  C h ry s­
tu s  objaw ił, n ie  m ogło być im ię 
„Jah w e", gdyż ludzie już je  znali. 
Było n im  w łaśn ie  m iano  „O jca”. 
G dy C hrystus P an  kazał nam  
m ów ić: „O jcze, św ięć się im ię 
T w o je”, nie chodziło  M u o im ię 
„Jeh o w a”, lecz o to, byśm y Boga 
czcili i kochali jak o  Ojca.

C ałkow icie b łęd n e  je s t tw ie r ­
dzenie, że k to  n ie  w zyw a Boga 
pod im ien iem  „Jeh o w a”, ten  nie 
będzie  zbaw iony. W N ow ym  Z a­
konie  zbaw ien ie  m am y obiecane 
w  im ien iu  Jezusa. .,1 nazw iesz 
im ię Jego  Jezus, a lbow iem  On 
w ybaw i lud  sw ój od grzechów  
ich ” (Mt. 1, 21). „O n im  św iad ­
czą w szyscy prorocy , że ci w szy­
scy. k tó rzy  w eń  w ierzą , dostąp ią  
odpuszczenia grzechów  przez  im ię 
Jego” (Dz. 10, 43). „I w  żadnym  
in n y m  nie m a  zbaw ien ia , a lbo ­
w iem  n ie  m a żadnego innego 
im ien ia  pod n iebem , danego lu ­
dziom , w  k tó ry m  m ielibyśm y być 
zb aw ien i” (prócz im ien ia  Jezus) 
(Dz. 4, 12).

N a to  p rzeciw nicy  naszego ro ­
zum ow an ia  często odpow iadają , 
że w p raw d zie  obecnie  n a jw y ż ­
szym  im ien iem  „pod n ieb em ”, 
czyli na  ziem i, je s t im ię Jezus, 
lecz w  n iebie im ien iem  n a jw y ż ­
szym  je s t im ię „ Jeh o w a”, a po 
A rm agedonie także  i n a  ziem i 
im ię to  będzie  n a jb a rd z ie j czczo­
ne ze w szystk ich  im ion. To 
tw ierdzen ie  je s t je d n a k  sprzecz­
ne z P ism em  św., gdyż mów-i ono, 
że im ię  Jezus będzie im ieniem  
najw yższym  także  w życiu p rzy ­
szłym : „Moc tę  okazał On w
C hrystusie , w zbudza jąc  Go z

m artw y ch  i n ak azu jąc  zasiadać 
po sw oje j p raw icy  w  niebiosach, 
ponad  w szelk im  im ien iem , k tó re  
może być w ym ów ione nie ty lko  
w  tym . ale i w  przyszłym  życiu” 
(Efez. 1. 20.21).

Sw. P aw eł całe życie głosił 
im ię Jezusa , a n ie  im ię  Jehow y.
0  tym  im ien iu  ta k  p isze: „Bug 
n a d a ł M u im ię, p rzew yższające  
w szelk ie  im ię, aby  na  im ię  Jezus 
zginało  się w szelk ie  k o lan o ” 
(Flp. 2, 9). K aże on czynić w szy­
stk o  n ie  w  im ię Jehow y, lecz w 
im ię Jezu sa  C hrystusa . „W szyst­
ko, cokolw iek czynicie w  słow ie 
lub  w  uczynku, w szystko  w  im ię 
P an a  Jezusa  C h ry stu sa  czyńcie” 
(Kol. 3, 17). O sobie zaś po w ie ­
dział, że n ie  chce nic znać 
„prócz Jezusa  C hrystu sa  i to  
ukrzyżow anego” (1 K or. 2, 2). 
N igdzie an i słow a o Jehow ie. 
Jak że  n a u k a  i słow a A posto ła 
P aw ła  dalek ie  są  od tego, co g ło­
szą n ie raz  n ieodpow iedz ia ln i lu ­
dzie, k tó rzy  często przez całe l a ­
ta  n ie  znali B iblii, nag le  w zięli 
ją  do ręk i i chcą uchodzić za je j 
znaw ców . Sam i o sobie w y d a ją  
św iadectw o  i godni są  ty lko  p o ­
żałow an ia. N ajczęściej bardzo  
szybko wryco fu ją  się i potem  
w styd  im  p rzed  nam i, że byli tak  
lekkom yśln i. M iejm y d la  nich 
.wiele w yrozum iałośc i.

Pan W ładysław G. spod N o­
w ego Sącza w  sw ym  m iłym  liś ­
cie m iędzy innym i pisze: „Już 
trzeci rok prenum eruję tygodnik  
„Rodzina” i jestem  bardzo zado­
wolony. Zarówno „Rodzina”, jak
1 inne W asze w ydaw nictw a, tak 
jak na przykład „Kalendarz K a­
tolicki” lub kw artalnik „Posłan­
nictw o”, pogłębiają naszą w iedzę
0 Bogu i Jego św iętym  Kościele. 
Chociaż jestem  rzym skokatoli- 
kiem , bardzo poważam  Kościół 
Polskokatolicki w raz z jego b is­
kupam i i kapłanam i. Jestem  
przejęty sytuacją, jaka panowała
1 nadal panuje m iędzy K ościo­
łem Rzym skokatolickim  i K oś­
ciołem  Polskokatolickim , a szcze­
gólnie stosunkiem  niektórych  
biskupów i księży rzym skokato­
lickich do W aszego Kościoła. 
Mam nadzieję, że przy pomocy 
Bożej zniknie niezgoda, a zapa­
nuje m iłość i jedność między 
tymi Kościołam i, a z czasem  
między w szystkim i chrześcijana­
mi na całym  św iecie”.

Drogi P an ie  W ładysław ie! T ak  
sam o m yślim y ja k  P an  i tak  
sam o m yślą  m iliony  naszych  ro ­
daków . N iestety , K ościół R zym ­
skokato lick i -w Polsce nie jes t 
członkiem  Polsk iej R ady E k u m e­
n icznej, jego h ie ra rc h ia  n ad a l 
sto i na  s ta rych  pozycjach  jedyno-

zbaw czego K ościoła i d la tego  tak  
tru d n o  się porozum ieć. T ak  
w iecznie n ie  będzie. S tarzy , w  
w ieku  em ery ta ln y m  biskupi i 
k ap łan i odejdą, ich m iejsce z a j­
m ą m łodzi, w7ychow an i w  now ej 
po lskiej rzeczyw istości duchow ni, 
k tó rzy  z pew*nością inaczej po ­
k ie ru ją  s te rem  te j na jw iększej 
w  Polsce społeczności w y zn an io ­
w ej.

Pan W.Z. z W arszawy: Porusza 
Pan spraw y bardzo istotne dla 
parafii katedralnej przy ul. 
Szw oleżerów . Proszę śm iało  
zwrócić się do proboszcza, ks. 
dziekana Tomasza W ojtowicza. 
Można też przybyć na posiedze­
nie Rady Parafialnej i przedło­
żyć sw oje konstruktywne w nios­
ki. N ie trzeba się lękać. W na­
szym K ościele szczera troska 
św ieckich o w spólne dobro zaw ­
sze spotyka się z życzliw ością
i wdzięcznością.

Pan Stanisław  Ch. z B iałego­
stoku i Pan Jerzy K. z Rudzińca.
— D rodzy P anow ie! P rzy p ad k o ­
w o w zięliście  do ręk i „R odzinę", 
stw ierdziliśc ie , że je s t to  tygod­
n ik  K ościoła P o lskokato lick iego
i aż zaw rzało  w  W aszym  rzy m ­
skokato lick im  um yśle. A le nie 
d en erw u jc ie  się, a p rzede  w szy­
stk im  nie a rg u m en tu jc ie  w  spo­
sób n iep rzem yślany . O chłonijcie 
nieco. P rzeczy ta jc ie  jeszcze k ilka  
egzem plarzy , a  zrozum iecie, że 
k iedy  całe ch rześc ijań stw o  w  
os ta tn ich  la tach  szło szybko n a ­
przód, w y  w  szeregach  rzym sko­
kato lick ich  pozostaliście  w  tyle. 
Może to  d latego , że te  szeregi są 
jeszcze dość liczne i po p ro s tu  
zasłonięto  W am  w idok  ch rześc i­
jań sk ie j a ren y  dziejow ej. W ierzę, 
że czym  prędzej n ad rob ic ie  z a ­
ległości. R adzę w ziąć udział, choć 
jeden  raz, w  nabożeństw ie  in n e ­
go w yznan ia . To bardzo  dobrze 
rob i d la  tych, k tó rzy  zn a ją  ty lko  
sw ój K ościół. Z m ien ia ją  się ja k  
ludzie, k tó rzy  całe życie m iesz­
ka li w  „zab ite j desk am i” w si, 
lecz nag le  w yruszy li w  św ia t i 
ze zdziw ien iem  zobaczyli, że jes t 
on i w-ielki, i in te resu jący , i p ię k ­
ny.

Rysio S. z Gdyni-W itom ina i 
inni jego koledzy kończący w  
tym roku szkolę podstawową.
— W sp raw ie  in fo rm ac ji o róż­
nych szkołach  średn ich  i zaw o­
dow ych n a  te ren ie  Polski, o w a ­
ru n k ach  p rzy jęc ia  itp . na jlep ie j 
zgłaszać się bezpośredn io  do 
sw oich w ychow aw ców  lub  d y ­
rek to ró w  w aszych  szkół. M ają  
oni spec ja ln ie  w ydane  in fo rm a ­
tory, a p rzede  w szystk im  dobrze 
w as zn a ją  i m ogą n a jlep ie j, n a j-  
życzliw iej w am  poradzić.
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ratę nie przyjm ujem y. P renum erat; krajow ą należy opłacać w urzędach 
Docztowycb lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocz­
nie — 104 zł). Zlecenia na wysyłką „Rodziny” za g ran ic ; przyjm uje oraz
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Rozwiązanie krzyżówki

z „Kalendarza Katolickiego

Z ak ład  W ydaw niczy ,,O drodzen ie” corocznie w y d a je  k s iąż ­
kow y „K alen d arz  K a to lick i”. W K a len d arzu  n a  ro k  bieżący 
zam ieszczono krzyżów kę. T e rm in  n ad sy łan ia  rozw iązań  
up ły n ą ł 31 m arca  br. A  oto rozw iązan ie :

SCRANTON — KOLEBKA KOŚCIOŁA NARODOWEGO

Poziom o: Szczepan, A nastazy , Sochaczew , aw an p o rt, sow a, 
m iłosierdzie , ro ta , dialog, w7ola, kopa, św ieca, łuna , p rezb i­
te rium , trio , O fierski, m a riaw ita , egzotyka, k o nsu la t.

Pionow o: zachw yt, znak, poza, naw a, ra n a , stop, w zór, 
asesor, w pis, nerw , oczko, trem a, L iban , łosoś, oko, Ada. 
gw ara , rebus, w ał, lin , K ępno, p iegi, zbór, otok, U k ra ina , 
a rom at, Fogg, Eros, szyb, im ak, d ren , tab u .

Za nadesłanie praw idłow ych rozwiązań nagrody w ylo ­
sow ali: W ładysław  Św istów  z Lubska, Anna Bąk z Rado­
mia, B. Cygan z Jasła, Aldona Pieluch z Żaryk k. Żagania
i Agnieszka Mróz z Lodzi.

N agrody  książkow e w yślem y pocztą.

Zanim staniesz na ślubnym 
kobiercu

„M ałżeństwo jes t  ja k  poncz: m a ż  arak, żona cy tryna , po ­
sag cukier,  a m iłość gorąca woda, k tóra  z  czasem s tyg n ie”. 
(Przysłowie polskie).

*
„U złego m ęża  żona za w sze  głupia". (Rosyjskie).

*

„Jak żona chce i z  osła zrobi m ężczyzn ę" .  (Lezgińskie).
*

„Kiedy m ę ż  zaczyna pić, żona przesta je  jeść” (Żydowskie).
*

„Jeśli n ie w sk a że s z  żonie je j braków , ona przyp isze  je  
tob ie”. (Arabskie).

*

„Gdy żona zaczyna  nosić spodnie, m a ż  zaczyna  oglądać  
się za spó d n ic zka m i”. (Angielskie).

*

„Otwieraj szeroko oczy, n im  się ożenisz, żebyś  nie m usia ł  
p r z y m y k a ć  ich po ślubie”. (A m erykań sk ie ) .

*

„K ajdany m ałżeń sk ie  są ta k  ciężkie, że m u szą  je dźwigać  
co n a jm n ie j  dw ie  osoby”. (Francuskie).

*

„M ałżeństwo m a  być p or tem  w  czasie burzy, jes t  zaś n a j­
częściej burzą w  porcie”. (Włoskie).

*

„M ałżeństwo jes t  ja k  oblężona tw ierdza: ci, co tk w ią  
w ew n ą trz ,  chcie liby zeń  w y jść ,  zaś ci, co są na zew ną trz ,  
m a rzą  by dostać się do ś rod ka”. (Arabskie).

Smok w Warszawie
wawelski ?
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KRZYŻÓWKA NR 19
PO ZIO M O : 1) nie je d n a  w  cerkw i, 5) uczestn ik  k ru c ja t, 10) za ­

m arzn ię ta  ziem ia, 11) tan iec  m odny w  la tach  dw udziestych , 12 cenne 
tro feum  film ow e, 13) słynny  lu tn ik  w łoski. 18) ad m ira lsk i chw yt za ­
paśniczy, 19) m iasto  rodz inne  gen. B em a, 20) część pap ierosa , 21) h is ­
to ria . 22) kosm etyk , 23) na jp ro stszy  raz ru szn ik  siln ika , 29) część ty ­
godnia, 30) naczyn ia  stołow e, 31) nasz h is to ryczny  kołodziej, 32) ty tu ­
łow a b a h a te rk a  b a llady  M ickiew icza, 33 państw o  g ran iczące  z RFN.

PIO N O W O : 2) c iężkozbro jn i u łan i z X V II—X IX  w . (opiew ani w  
piosence), 3) łączy ręk ę  z p rzed ram ien iem , 4) m iasto  w  pd. H olandii, 
pam ię tn e  z a lianck ie j operac ji spadochronow ej z u dzia łem  P olaków  
w e w rześn iu  1944 r., 5) w ybieg, w ym ów ka, 6) ho te l d la  zm otoryzo ­
w anych , 7) w ykaz, spis, 8) oszacow anie, 13) ty tu ło w y  b o h a te r now eli 
P ru sa , 14) tw órca , 15) o jczyzna O dyseusza, 16) u lica  p ro s to p ad ła  do 
innej, 17) h e tm an , k tó ry  po leg ł w  b itw ie  pod C ecorą, 24) odśw ieże­
nie, renow acja , 25) f ig u ra  ak ro b ac ji lo tn iczej, 26) b iesiada , 27) m a ­
gazyn, 28) c ienki d rąg .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dni od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na  kopercie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  19". Do rozlosow an ia :

NAGRODY K SIĄ ŻK O W E 

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  13

POZIOMO: etyka, Odrodzenie, treść, dziewczyna, kilim, sagan, falset, ofiara, 
radar, Moskwa, marzec, stopa, monit, koloratura, szyna, Jugosławia, W raki. 
PIONOWO: term inator, Kościuszko, odezwa, moneta, rzecz, indyk, zegar, stras, 
godło, norm a, pierwowzór, przeciwnik, tatuaż, partia, akcja, flaga, prasa.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody wylosowali: Elżbieta Góralczyk z Dusz­
nik Zdroju i Jerzy  Rudawski z Katowic.

Nagrody prześlemy pocztą.


